JOAN PAGE, 
lotniczka francuska, 


która 

zmuszona była lądować w 

czasie podróży z Kapsztad= 

tu do Londynu, została cu- 
dem uratowana, 


ROK XI. 


Paryż, 19 stycznia. 

Wielkie wrażenie wywołało oświad- 
czenie ministra skarbu Cherona, który 
przedkładając projekt zrównoważenia 
niedoboru budżetowego, stwierdził, że 
dalsza STRUSIA POLITYKA FINAN- 
SOWA MUSI SPOWODOWAĆ KATA. 
STROFĘ WALUTOWĄ. 

Francja posiada wprawdzie wielkie 
rezerwy pieniężne, lecz są one zupełnie 
„REPO Z DE a A 


Obchód powstania 


styczniowego w Łodzi 


Łódź, 19 stycznia 

(it) Jak się „Express* dowiaduje, te- 
goroczny obchód 70 rocznicy powsta- 
nia styczniowego 1863 roku obchodzony 
będzie w Łodzi szczególnie uroczyście. 
W Łodzi mieszka jeszcze kilku uczestni- 
ków tego powstania. Ponieważ znajdują 
się oni już w bardzo podeszłym wieku i 
komitet liczy się z tem, że być może po 
raz ostatni obchodzić będą oni rocznicę 
swego wiekopomnego czynu, obchód 
przygotowany został bardzo starannie. 
_ W sobotę odbędzie się wieczorem na 
ulicach miasta czpstrzyk, a w ciągu ca= 
tej niedzieli przewidziane są defilady 
garnizonu łódzkiego, uroczyste akade- 
mie, poranki, wieczornice i t. d. 


Trzy państwa zabiegają 
0 pożyczki 


za pośrednictwem Ligi Narodów 


Genewa, 19 stycznia. 
(Telegram własny). 

(t) Bułgarja, Węgry i Austrja zabiega- 
ją obecnie o pożyczki zagwarantowane 
przez Ligę Narodów. 

Wszyscy przedstawiciele tych państw 
bawią w Genewie i starają się przeko- 
nać finansistów Ligi Narodów, że odrzu- 
cenie ich próśb o pożyczki może wywo- 
łać katastrofalne skutki walutowe na 
Paa: 

stateczna decyzja w sprawie poży- 
czek dla tych państw zapadnie aji 
bliższej sesji Ligi Narodów, 


Pożar w letniej rezy- 
dencji Hindenburga 


Berlin, 19 stycznia 

W letniej rezydencji prezydenta Hin- 
denburga wybuchł pożar, który ugaszo- 
ny został przez straż pożarną okolicz- 
nych miejscowości. Straty są nieznącz- 
ne. Przyczyną pożaru, jak podają dzien- 
niki, jest zapalenie się drewnianej Ścia- 
ny od rozpalonej rury ogrzewania cen- 
tralnego. 


WYDANE: ABCDEFG Cena 10 $ŚFOSZY 
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WIECZORNY ILUSTROWANY. | 


unieruchomione, Skarb państwa pod ko- 
niec roku 1932 ZNALAZŁ SIĘ W OBLI- 
CZU PUSTYCH KAS, — Finanse pań- 
stwa może tylko uratować śmiała ope- 
racja. Obecnie deficyt wynosi 10.5 mil- 
jarda franków. Jest to suma, która może 


CZWARTEK, 19 STYCZNIA 1933 R. 


[e 


być pokryta przez znaczne podwyższe- 
nie podatków oraz oszczędności w wy- 
datkach państwowych. My 

To śmiałe wystapienie ministra Che- 
rona, który w. ł opinji na wielkie 
niebezpieczeństwo, grożące walucie iran 


VENIZELOS, 

wielokrotny premier, two- 

rzy obecnie nowy rząd w 
Grecji, i 


FRANCJI GROZIŁA KATASTROFA WALUTOW 


Sensacyjne oświadczenie ministra skarbu Cherona.-- 
Deficyt budżetowy przekracza 10 miljardów franków 


cuskiej, zapewnie wzmocni pozycję Paul 
Boncoura w izbie deputowanych i posło- 
wie nie będą się sprzeciwiać podwyżce 
podatków. : 

Dyskusja nad sprawami finansowemi 
rozpocznie się w najbliższych dniach. 


Ponura tajemnica piwnic dworca kolejowego 


Płonące zwłoki przy piecu. — Kto zamordował 
herszta bandy złodziejskiej 


Wilno, 19 stycznia 


Przybyli ludzie ugasili płonące ubra- 


Jeden z urzędników kolejowych, któ|nie na mężczyźnie poczem  przewtócili 
ry znalazł się wczoraj w piwnicy budyn- | go na wznak. > i s 
ku dworca kolejowego w Woropajewie, | Twarz jego przedstaowiała niesamowity 


dokonał strasznego odkrycia. 


wygląd. Szeroko ze strachu otwarte o- 


W kącie piwnicy przy płonącym pie- |czy, patrzyły na otaczających wywołu- 


cu leżał twarzą wdół 
na którym płonęło ubranie, Gdy urzęd- 
nik zbliżył się do leżącego 
iż prawą rękę ma zupełnie zwęśgloną. 


miej- 


Przerażony urzędnik. niezwłocznie a zgon. 


alarmował służbę dworcową oraz 
scowy posterunek policji. i 


zauważył, |przybyła policja oraz zawezwany 


jakiś mężczyzna, | jąc dreszcz zgrozy. 


W międzyczasie na miejsce wypadku 
e- 
karz, który stwierdził oficjalnie fakt 


„W toku pierwiastkowego śledztwa 


161.44 | ustalono, iż zmarłym jest niejaki Zenon 


Rada miejska zajmie się dziś 


Łódź, 19 stycznia 

(it) Dziś wieczorem odbędzie się 
pierwsze po ferjach posiedzenie rady 
miejskiej, które wzbudziło szczególne 
zainteresowanie w kołach przedsiębior- 
ców budowlanych, właścicieli nierucho- 
mości i robotników budowlanych. 

Chodzi o to, iż oddawna już zarzuca 
się magistratowi, że hamuje ruch budo- 
wlany w naszem mieście i odrzuca, 
opierając się na nierealnym i nieza- 
twierdzonym planie regulacji miasta, 
podania o budowę nowych domów. W 
ten sposób magistrat z jedej strony ha- 
muje ruch budowłany, co pozbawia pra 
cy robotników budowlanych, a z dru- 


i 


giej przyczynia się do dalszego trwania 
głodu mieszkaniowego w naszem mieś- 
cie. 

Magistrat zaprzecza kategorycznie 
tym zarzutom, twierdząc, iż w ciągu 
swej kadencji odrzucił zaledwie kilka- 
naście planów, podczas gdy fachowcy 
obliczają liczbę tych odrzuconych pla- 
nów na 1000. A tymczasem na dzisiej- 
szem posiedzeniu rozpatrzony ma być 
wniosek magistratu, który odrazu prze- 
widuje zawieszenie planów budowla- 
nych 15 nieruchomości, jakie miały być 
wybudowane w Łodzi w ciągu najbliż- 
szego czasu. Sprawa ta wywoła niewąt- 
pliwie bardzo ożywioną dyskusię, 


Adwokat lubelski 


Lublin, 19 stycznia 

Od dwuch dni Lublin żyje pod zna- 
kiem sensacyjnej sprawy przejścia na ju- 
daizm dr. Antoniego Stefana Raczyń- 
skiego z Puław. 

Po przeprowadzeniu wszystkich for- 
malności, operacja rytualna miała się o 
być w środę, o godz. 12-ej w szpitalu ży 
dowskim w Lublinie, O ustalonej godzi- 
nie przystąpiono do dokonania zabiegu 
obecności rabina lubelskiego Szpiry, na- 


Wyroki śmierci w Sowietach 


Trzy osoby stracone za podpalenie kołchozów 


Wilno, 19 stycznia 
'Zspogranicza donoszą, iż sesja wyjaz- 
dowa sądu mińskiego rozpatrywała spra 
wę Borysa Kajdanowa i Piotra Chmielni- 
kowa, mieszkańców m. Zasławia, 

Są oni oskarżeni o podpalenie kołho- 
zu „Róża Luksenburg* w okręgu zasław- 
skim. Kajdanowa i Chmielnikowa sąd 
skazał na śmierć, 

Tenże sąd rozpatrywał sprawę. nie- 


jakiego Łubina mieszkańca m. Ratomka 
oskarżonego o zorganizowanie szajki, 
która obrabowała w październiku r. ub. 
dwa. automobile z żywnością, wiezioną 
dla żołnierzy straży pogranicznej. Łubi- 
na sąd skazał na śmierć, 

Trzech innych włościan, którym nie 
dówiedziono winy, mimo to skazano na 
długoletnie więzienie, 


czelnika szpitala d-ra. Cynberga, d-ra 
ozena, dr. Szpiry i red. Nissenbuma. 
Ku wielkiemu jednak zdumieniu obec- 

nych, operator stwierdził, że dr. Raczyń 

ski jest pochodzenia żydowskiego, Dla- 


tego też cała ceremonja ograniczyła się 


d|tylko do wygłoszenia przez obecnego ra 


bina 'modłów i nadania mu imienia 
Abram, syn Abrama, Raczyński. 

Zaindagowany dr. Raczyński w spra- 
wie swego pochodzenia oświadczył, że 
rodziców swoich nie znał i niewiele wie- 
dział o jedynej swojej siostrze, mieszka- 
jącej zagranicą. 

Przed wojną uczęszczał do gimnazjum 
rosyjskiego w Lublinie, przy ul. Naruto- 
wicza, po ukończeniu którego wstąpił do 
seminarjum duchownego, gdzie jednak 


długo się nie kształcił. Dalsze swe studja | - 


dr, Raczyński kontynuował na uniwersy 
tecie warszawskim i poznańskim. , 

Wszelkie lansowane pogłoski, że ja- 
koby dr. Raczyński zakochał się*w bied 
nej córce tragarza Puław, są przez nie- 
go kategorycznie dementowane, nato- 
miast twierdzi on, że od dzieciństwa zro 
dziła się w nim myśl przyjęcia wiary ży- 
dowskiej. 


| 
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Baranowski, mieszkaniec sąsiedniej wsi 
Zareczki, gminy woropajewskiej. 

Przy bliższem badaniu zwłok Bara- 
nowskiego ujawniono na jego ciele sze- 
reg głębokich ran zadanych nożem, co 
rowadziło policję na myśl iż Barano- 
i został zamordowany. 

Zabójcy lub zabójca, chcąc ukryć po 
pełnioną zbrodnię umieścił trupa koło 
płonącego pieca. : T 

Powody oraz okoliczności tajemnicze 
go zabójstwa w piwnicy dworca kolejo* 
wega w. Woropajewie odkryte _są nara- 
zie tajemnicą. 

W toku dalszego dochodzenia policja 
ustaliła, że Baranowski notowany był w 
Wojewódzkim Urzędzie śledczym jako 
niebezpieczny zawodowy złodziej i wła- 
mywacz, 

W swoim czasie stał on na czele wiel 
kiej organizacji złodziejskiej, którą dopie 
ro po dłuższych wysiłkach zdołano zlik- 
widować. Przez pewien czas Baranow* 
ski znikł z horyzontu i dopiero ostatnio 
policja śledcza otrzymała informacje, 
zi zorganizował on nową szajkę złodziej- 
s 


n 
Ws: 


cp 

Okoliczność ta oraz cały szereg zgro 
madzonych przez policję poszlak nasu- 
wa przypuszczenie, że Baranowski padł 
ofiarą zemsty na tle konkurencji zło- 
dziejskiejj gdyż _ najprawdopodobniej 
wszedł w drogę innemu hersztowi podo- 
bnej szajki, który postarał się go usunąć, 

Zwłoki zamordowanego zabezpieczo- 
6 na miejscu do przybycia władz sądo- 
wo śledczych. 

Policja prowadzi dalsze dochodzenie 
celem ujawnienia sprawców ohydnej 
zbrodni. Zachodzi przypuszczenie, iż 
mordu dokonano  gdzieindziej i zabójcy 
przywieźli na dworzec skostniałe już 
zwłoki, celem zainscenizowania nieszczę 
śliwego wypadku. 


Pogrzeb ofiar „Atlanticu“ 


Paryż, 19 stycznia 
W Cherburgu odbył się pogrzeb 10 
ofiar pożaru parowca „Atlantique“: 
Szczątki 10-ciu osób, których tożsa- 
mości nie zdołano ustalić, umieszczono 
w 6 trumnach, Jedna z trumien zawie= 
rała 3 małe urny z popiołami 5-ciu ofiar. 


Lizbona, 19 stycznia 

| (Telegram własny). 

(t)'Wczoraj wybuchł pożar w teatrze 
„Moncorve” podczas przedstawienia ki- 
nowego, 

«Wśród publiczności wybuchła gwaj- 
towna panika. Wszyscy rzucili się ku 
drzwiom wyjściowym. Tylko dzięki przy 
tomności służby, która wezwała. publicz- 
ność do uspokojenia się, obeszło się bez 
ofiar. Gmach teatralny został poważnie 
uszkodzony. 
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Zakonnicy z góry ŚW. 


19.1 
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przenoszą się do Azji i osiądą. w Himalajach. — Technika uczy- 
nita zbędną ich szmarytańską działalność w Europie 


Ma dzikich zkoczach Himalajów sianie nowy klaszigr 


(x) Zakonnicy z góry św. Bernarda 
dobrze są wszystkim znani. Zakon ten 
od dawna osiadł na wysokiej górze, na 
granicy wiecznych śniegów, w pobliżu 


licznie uczęszczanej alpejskiej przełęczy, już nie po zboczach i szczytach alpej- 
która ongiś była głównym traktem, pro-! skich, ale szukać będą podróżnych wszel 


wadzącym do Włoch. 
Główny ten trakt nie przypomina! 


jednak niczem dzisiejszych najgorszych | zakonnicy z góry św. Bernarda, przenio- 


nawet dróg. Było to wąskie przejście po 
między dwoma łańcuchami groźnych 
szczytów, przejście wiecznie zasypane 
śniegiem i oślizsłe od powłoki lodowej. 
Każda nowa śnieżyca zasypywała stare 
ślady drogi i była niebezpieczna dla wę- 
drowców, którzy w tej białej pustyni nie 
mośli się zorjentować i w końcu z zimna 
i wyczerpania zasypiali na śniegu z rezy 
śnacją oczekując śmierci, 

` Zakonnicy z góry św. Bernarda obra- 
li sobie za szczytne zadanie poświęcenie 
się na usługi bliźnich, Posiadając klasz- 
tor w pobliżu przełęczy, patrolowali za 
każdym razem, ilekroć śnieżna zadymka 
mogła spowodować zmylenie drogi po- 
 dróżnych. Ponieważ orjentacja w tym la 
biryncie głazów, przysypanych śnie- 
giem była bardzo trudna, zakonnicy wy- 
hodowałi sobie specjalną rasę psów. 
które znakomicie znosząc chłodny klima. 
i wieczne śniegi, węchem wynajdywal; 
zabląkanych podróżnych. 

Bezsilny podróżny, który zabłądziw: 
szy, stracił już wszelką nadzieję ratunku 
iz rezygnacją leżąc na śniegu oczekiwał 
śmierci, zapominał o tem, że nowa war- 
stwa śniegu przysypuje jego samego i na 
wet najbystrzejsze oko mnicha nie doj- 
ży skulonej postaci pod śniegiem, W: w- 
czas z pomocą przychodziły psy, które 
węchem potrałily wyczuć człowieka pod 


jem, i; 

Miey się któ, sądząć, Że te nić“ 

zwykle inteligentne psy, były tylko to- 
warzyszami mnichów, psy wychodziły sa 

/me w góry na poszukiwania zaginionych 
podróżnych, same potrałiły węchem od- 
należć zabiąkanych i jako pierwszą po- 
moc, niosły w koszyczkach na piersiach 
środki opatrunkowe i mocną flaszkę wi» 
na. Jeżeli podróżny był nieprzytomny 2 
wyczerpania i sam nie potrafił dać sobie 
rady, wówczas pies wracał do klasztorn 
po zakonników i wskazywał im drogę do 
zabląkanego. 

Dzisiaj jednak wszystko się zmieniło. 
Dzięki technice, przełęcz, tak ongiś nie- 
bezpieczna, posiada wspaniały trakt sa- 
mochod i tysiące samochodów, w ce 
lach wycieczkowych, przyjeżdża pod 
klasztor i kościołek zakonn‘ków, Zakon 
nicy nie mają już dziś nic do roboty, bo 
droga jest prawie bezpieczna, a pozatem 
nikt nie przekracza jej pieszo, 

Wspaniałe psy, uganiają się w odru- 
towanch ogrodzeniach, napróżno tęsk- 
'niąc do wolności i swej samarytańskiej 
pracy. Zakonnikom też wreszcie znu- 
dził się próżniaczy żywot. Postanowili 
oni dalej kontynuować dzieło założycieli 
klasztoru. Ponieważ jednak w Alpach 
działalność ta nie przyniosłaby tych re- 
zultatów, mnisi z góry św. Rernorda pa- 
kują manatki i wyprowadzają się aż w 
Himalaje. 

Jest tam w Himalajach na pograniczu 
Tybetu i Chin, przełęcz, która rokrocz- 

e pochłania setki ołiar, ale mimo to, 
przełęcz ta jest licznie uczęszczana, po- 
nieważ jest ona głównym traktem piel- 
gk i kupców, którzy wędrują z 
Chin do Tybetu i naodwrót. 


Miejsce pod przyszły klasztor już zo- |następcy tronu. Tymczasem przed kilku 


stało wybrane. — Znajduje się ono na 
wysokości 4500 metrów od poziomu mo» 
rza i biedni zakonnicy będą tam mieli 
niezbyt miłe warunki bytu, Pomijając 
już bowiem dotkliwe zimno, 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 


| 


| 


i wówczas sądem, a to dlatego, że w po- | wego, celem osądzenia, 


bandytów. Mnisi, którzy prosili rząd 
chiński o dodanie asysty wojskowej, 
otrzymali kilku żołnierzy dla eskorty, 
którzy jednak po pierwszej utarczce 2 
bandytami uciekli, gdzie pieprz rośnie, 
Część drogi trzeba było odbyć na nar- 
kich ras i narodowości w Himalajach. !tach i częściowo wspinać się na czwora* 

Już z początkiem przyszłego roku, : kach. Miejsce pod budowę przyszłego 
| Klasztoru zostało obrane pomię dwo- 
ma złomami skalnemi, które śmiało two 
rzyć mogą dwie ściany przyszłej budowli 

Klasztor urządzony będzie z zastoso* 
waniem najnowszych zdobyczy technicz= 
nych i będzie posiadać eleklryczne oświe 
tlenie, a energji dostarczać będzie silnie 
rwący strum górski. W ciszy zimo- 
ne wych dni, i Klasstorie na górze św. Bet 
sobie całe piekło trudów, które czekają | narda wre praca. Mnisi szykują się do 
na zakonników. | przeprowadzki w odległe Himalaje. Gdy 

Przedewszystkiem cała okolica, a;z wiosną pierwsze automobile z podróż: 
szczególnie droga prowadząca do uczę*;nymi wjeżdżać będą na przełęcz, mnis: 
szczanej przełęczy, którą często przejeż rozpoczną swą ofiarną wędrówkę na 
dżają karawany kupieckie, roi się od wschód, 


ba się dopiero przyzwyczajać. Klasztor 
założony będzie na zboczu góry Si-La, 
w pobliżu przełęczy tejże nazwy. Wiel- 
kie psy bernardyńskie uganiać się będą 


są się do Tybetu, W ubiegłym roku uda- 
li się na miejsce, celem zbadania warun 
ków i założenia kamienia węgielnego, 
dwaj mnisi. — Zakonnicy z góry św. Ber: 
narda, są naogół małomówni, ale już 2 
niewielu słów, wypowiedzianych przez 
podróżnych, którzy wrócilii ze swej trud 

wyprawy, wystarczą aby jose 


Lańcuch w roli... szdziego Śledczego) 


Niezmyfbły snosć5 na opornych dłużników 


(x) W Stambule, a mianowicie w sta- [tego dłużnika zamykano w wieży, albo 
„rej jego dzielnicy, stoi meczet zwany z honorami odprowadzano do - domu, 
powszechnie Zymbulli. Meczet ten za mszcząc się na oskarżycielach. Żelazny 
czasów Bizancjum, był zwykłym kla-|łańcuch odgrywał doniosłą rolę, będąc 
sztorem kobiecym, poświęconym Świę- | pewnego rodzaju Yo-yo'em Temidy. 
temu Andrzejowi. Pewnego razu, jak głosi podanie, 

Gmach klasztoru, nazywano jednak |przyprowadzono do drzewa  cypryso- 
pewnego zna- 


jbliżu tego budynku, edbywały się ory= | nego skąpca i wydrwigrosza, który sły” 


1 


i c dokuczać nia Chrystusa, według kalendarza Gre- 
im będzie znacznie, na takiej wysokości, | goriańskiego. Dziecko, które przychodzi 
rozrzedzone powietrze, do którego trze-|w tym dniu na świat, nazywa się „chry* 


IAZAMEEWZEGNEPNTA stusowem* i jest, według wierzeń ludo- 


£inalne nieco sądy. W pobliżu tego kla” |nął z niechęci oddawania długów, jak 
sztoru, rósł stary cyprys, który zresztą ! to zresztą i w dzisiejszych czasach czę- 
dawno już usechł, ale bardzo możliwe, |sto się zdarza. 
<żęstk wię nadal -w tem samem miejscu+-|-% Sprytny człowiek. nie. . miał jednak 
o pnia drzewa cyprysowego przy* | ochoty zgnić w wieży dla dłużników. 
twłerdzony był żelazny, bardzo mister” |Urządzit'się więc w sposób wielce dów- 
nej roboty łańcuch, któremu przypisy- | cipny. Udając się w drogę: na sąd, pod- 
wano zgoła niezwykłe właściwości, |pierał się drewnianym wydrążonym 
Otóż pod tym właśnie drzewem odby- | koszturem, wewnątrz którego sprytnie 
wały się procesy przeciwko upartym jukrył tyle sztuk złota, ile wynosiły łe- 
dłużnikom, którzy nie chcieli zapłacić ;go długi. 
należności, twierdząc, że już łą dawno Przed samem drzewem cyprys™ 
spłacili. wem, w chwili, gdy miał w obecność 
Ponieważ trudno w takich wypad-|swych wierzycieli stanąć pod magicz 
kach dociec prawdy, rolę bezapelacyj- nym łańcuchem, prosił jednego z nich 
nego sedziego odgrywał tutaj tajemni- | nich o potrzymanie „na chwilę" jego 
czy łańcuch. Upartego dłużnika stawia” | laski. Prośbę oczywiście spełniono, nie 
no pod drzewem | w obecności jego | mając pojęcia, że w kiju ukrywa się po- 
wierzycieli zadawano mu pvtanie, czy | każna suma w złocie. Gdy sędzia zapyv- 
długi już spłacił, czy nie, Dłużnik za-|tał owego skąpca. czy prawdą jest, że 
zwyczaj odpowiadał, że dlugi są już oddał już wszystkie pożyczone pienią- 
spłacone i wówczas żelazny łańcuch | dze, ten bez zająknienia powiedział, że 
miał odpowiedzialne zadanie stwierdzić, | wszystkie długi znajdują się w ręku 
czy ©śwładczenie to jest prawdą. Jak | wierzycieli, co Zresztą zgodne było z 
żelazny łańcuch dochodził do praźródeł | rzeczywistością. 
mądrości i wszechwiedzy, dociec dzi-| Co miał zrobić biedny łańcuch? Zwol- 
siaj niesposób, w każdym razie podnosił |na wyprostował się i wzniósł ponad 
się on samorzutnie ponad głowę dłużni- | głowę sprytnego legomościa, którego 
ka, jeżeli ten mówił prawdę. musiano puścić wolno. Od tego jednak 
W obecności kłamcy. ani drznął. czasu wpływ tego żelaznego „sędzie- 
Wówczas zależnie od okoliczności upar- go“ nieco zmalał. 


Cała Bułgarja modliła się, 


gprapszęąc Bosa > mastepce ironu 


(z) Car bułgarski, Borys, poślubiłluśmiech, który towarzyszył jego sło- 
w październiku 1930 roku jedną z córek : „Jeszcze nie, ale stanię się to nie- 
króla włoskiego, Giovannę. Młoda królo- | bawem'+ 
wa Giovanna, a raczej Ivanka — jak ją Ostatnio odbywały się w Sofji ćwi- 
nazywają w jej nowej ojczyźnie — bar-|czenią artyleryjskie. Mieszkańcom stoli- 
dzo szybko zdobyła sobie popularność |cy wydawało się w związku z tem kilka- 
wśród narodu, który dotychczas nie miał | krotnie, że słyszą już strzały „na wiwat“ 
z okazji narodzin następcy tronu. Tłumy 
śpieszyły przed pałac królewski, aby zło- 
żyć powinszowania szczęśliwym ,rodzi- 
com i wyrazić gorącą radość ludu z te- 
go powodu. 

Car Borys kończy w styczniu 39 lat 
i zasiada na tronie od 1918 roku, kiedy to 
ojciec jego, Ferdynand, nie chcąc do- 
puścić do rewolucji w kraju, abdykował. 
Królowa Ivanka liczy 25 lat. Odznacza 

Gromady mieszkańców stolicy co-|się ona wyjątkowym dermokratyzmem i 
dziennie zbierały się przed pałacem. aby |rmiłością do narodu. Mimo odmiennego 
dowiedzieć się od Jwana, brodatego od- [stanu królowa osobiście poczyniła zaku- 
dźwiernego, czy wielkie wydarzenie już ipy wigilijne, odwiedzajac wszystkie ma- 
nastariło. W odpowiedzi. na twarzy |gazyny bez świty. 
Iwana ukazywał się niezmiernie szeroki! 


dniami królowa urodziła córkę. 

Tysiące poddanych modliło się, pro- 
sząc Boga, aby ten wielki moment na- 
stąpił 7 stycznia, czyli w dniu narodze- 


wych. wybranem przez los. 
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Słynny pożeracz 
_ szybkości 


przygotowuje się do nowego 


rekordu 
a Jak już doniosły depesze, słynny 
„pożeracz szybkości: — Malcom Camp- 


bell przygotowuje się do pobicia nowe- 
go rekordu światowego. Próba ustale- 
mia nowego rekordu  podięta zostanie, 
jak zwykle, w Stanach Zjednoczonych, 
na plaży na Florydzie. Jest to jedyne 
miejsce odpowiednie do tego rodzaju 
wyczynów. 

Ciekawe jest, że od kilku już lat re- 
kord szybkości samochodowej posiada 
stale Anglja, a Ameryka nie kusi się by- 
najmniej o pobicie tego rekordu. 

Amerykańscy konstruktorzy i auto- 
mobiliści odmówili wręcz zbudowania 
tak silnego wozu i delegowania odpo- 
wiedniego kierowcy samochodu. Przede- 
wszystkiem zbudowanie samochodu, któ 
ry byłby w stanie rozwinąć tak kolosal- 
ną szybkość jest bardzo kosztowne, a 
pozatem sama maszyna i opony po kil- 
ku godzinach są już niezdatne do użytku 

amochód Campbella został wyposa- 
żony w motor wyprodukowany ‘przez 
znane zakłady Rolls-Royce. Maszyna ta 
rozwija siłę 2.500 koni parowych, a więc 
o blisko 1000 koni więcej, niż maszyna 
Campbella, użyta do pobicia rekordu w 
„roku ubiegłym. 
Ì Campbell od szeregu lat już pobija 
ciągle własne rekordy i ciągle osiągana 
przez niego szybkość, nie zadawalnia go. 
W roku ubiegłym ustalony przez niego 
rekord wynosił 253 mile na godzinę. — 
Obecnie Campbell chce osiąśnąć szyb- 
kość 300 mil na godzinę. Wynosi to 5 
mil na minutę, 

Eksperci uważają, że gdyby nawet 
Campbell osiąśnął tę szybkość i nie za- 
bił się przytem, to jednak dalszy wzrost 
szybkości będzie już wogóle niemożliwy. 
Będzie można wprawdzie zbudować je- 
szcze silniejszy motor, ale przy tak wiel 
kiej szybkości samochód wylatuje 
wprost w powietrze jak samolot, — Nie 
pomogą tu nawet odpowiednie stery wy 
sokościowe, umieszczane przy samocho- 
dach tego typu. Tak więć, o ile Camp- 
bell wyjdzie żywy i cały, wątpliwem 
jest, by ponownie próbował pobić włas- 


ny rekord. (sb) wu 


Duch zmarłego Edisona 


przemawia codziennie 
z zaświatów 


(m) Wieść zgoła nieprawdopodobna, 
doktór Miller Chuthinson, który w cią- 
gu 10 lat był generalnym dyrektorem 
zakładów Edisona w Ameryce, opowia- 
da, iż od dłuższego czasu rozmawia Z... 
duchem Edisona. Gdyby opowiadał to 
ktokolwiek inny, można byłoby się tyl- 
ko uśmiechnąć. Ale dr. Chuthinson jest 
„osobistością tak znaną w Stanach Zie- 
| dnoczonych i zarazem tak szanowatią, 
że można nie wierzyć, ale należy bądź 
lco bądź zainteresować się tą sprawą. 

Kilku dziennikarzom, którzy go od- 
wiedzili, opowiadział on następującą 
historię: 

— Przed rokiem zaproszony byłem: 
do swego przyjaciela Durai, który inte- 
resuje się Sspirytyzmem. W pokoju, 
prócz mnie, znajdowały się jeszcze in- 
ne osoby, między innemi medium — cór 
ka generała Tafta. I oto usłyszałem Zit- 
pełnie wyraźnie głos zmarłego Edisona. 
Przez 10 lat spółpracowałem z nim 
rozmawiałem z nim codziennie i jest 
rzeczą niemożliwą, bym nie pozna! jé- 
go głosu. Sam śmiałem się zawsze ze 
spirytystycznych skłonności swego 
przyjaciela, ale gdy usłyszałem glos 
Edisona, który mnie nadto poiniormo- 
wał o wielu szczegółach mojei ostatniej 
pracy nad promieniami X — przęsta- 
łem wątpić. 

Chuthinson jest słynnym wynalazcą. 
Ostatnio wynalazł on dwa anaraty, z 
których jeden kontroluje ilość paliwa, 
zużywanego przez samochody, a drugi 
pozwala powiększać 300 krotnie każdą 
fotografię.  Chuthinson jest wielkim 
amatorem - fotografem i dla siebie 


— R W a e w ESL- 


skonstruował aparacik wielkości pudeł- 
ka od zapałek, w którym mieści się rol- 
ka na 1000 filmów. Każdy film jest roz- 
miaru 9 na 12 milimetrów. 

Oświadczenie Chuthinsona o rozo- 
wie z duchem Edisona wzbiujziy «* 
Ameryce wielką sensację. 


Ela E e 
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Młoda, elegancko ubrana kobieta 


dostarczała „fabrykantom” papierosów tytoniu, 
Który mąż jej przemycał 


Sąd grodzki skazał malżeńsiwo na 4 miesięczne więzienie 


Łódź, 19 stycznia. 

„Władze naszego miasta zwróciły w 
ubiegłym roku uwagę na sprzedaż pa- 
pierosów, pochodzących z domowego 
wyrobu, jednocześnie w tymże czasie 
zwiększyły się wypadki 
Łodzi zagranicznego tytoniu. Dochodze 
nia komisariatu straży granicznej wy- 
kazały. iż rozmaici osobnicy używali 
szmuglowanego tytoniu do fabrykacii 
zakazanych do sprzedaży papierosów. 

Kilkutygodniowa akcia władz dała 
spodziewane rezultaty: przytrzymano 
ogółem kilkunastu przemytników i „ia- 
brykantów” papierosów. 

Jednak przemyt w dalszym ciągu 
nadchodził do Łodzi i to w iłościach 
dość pokaźnych. Stato- się jasnem, iż 
sprowadzaniem tytoniu zajmuje się ja- 
kaś dobrze zorganizowana szajka. 

We wrześniu wiadze ustaliły, że 
główny dostawca tytoniu mięszka na 
ulicy Piotrkowskiej, prawdopodobnie 
na odcinku od Placu Wolności do Ce- 
zielnianej. Inwigilacja tego terenu na- 
prowadziła wywiadowców na ślad 
młodej i elegancko ubranei kobiety, któ 
ra codziennie wychodziła z domu, opa- 
trzoneeo numerem 17, obładowana ręcz 
ną walizką. 

Pewiego dnia do kobiety przystąpi 
ło kilku wywiadowców. Działo się t 
tuż przy Zielonym Rynku. o kilka kro- 
ków od mieszczącego się tam komisar- | 
jatu straży granicznej. Przy We JĄ 
znaleziono kilka paczek niemieckiego 
tytoniu. 

Okazało się. iż Cyranowa. tak bo- 
wiem brzmi jej nazwisko, przeczuwała, 
iż jest śledzona i dlatego udała się na. 
boczne ulice. by zmylić czuiność wy- 
DEERE EE REA 


Katastrofalna sytuacja 
bezrobotnych - - 


aklorów w Warszawie v. | 


Warszawa, 19 stycznia. 

Z inicjatywy artystki dramalycznej, 
Górskiej Brylińskiej, powstał komitet 
pomocy bezrobotnym aktorom. Aktorzy 
warszawscy znajdują się obecnie w ta- 
talnej syłuacji materjalnej. Wielu z nich 
sypia na dworcach, a po ich zamknięciu 
tuła się po "o do .ana. Są oni pozba- 
wieni cieplej odzieży i chodzą w podar: 
tem obuwiu. Komiłet ma wystarać się 
dla bezrobotnych aktorów o ciepłą stra- 
wę, odzież i dach nad głową. 


NOCNE ⁄ 
SĄDY 


z takiomi gwiazdami: 
Phil'ps HOLMES, 
Wa ter HUSTON, 
Anita PAGE, 
Lewis STONE, 
Reżyseria W. S. VAN DYKE. 
Naib iższa premiera © A SI NA. 


irlandia chce zupełnie 
oderwać się od Angiji | 


Londyn, 19 stycznia. i 
Na zgromadzeniu wyborczem w Ca- 
hir de Valera, wypowiedział się po raz 


pierwszy za ostałecznem oderwaniem| 
Irlandji od Anglji. De Valera Nożadczycj 


— Jesteśmy zdecydowani żądać zu. 
pełnej niezależności dla |rlandji pod 


względem politycznym jak i gospoda! 


czym. 


sterawca kosztem 


wy po owi 


dwuch miljardów rubli. Na sterowcu tym; 
ma się znajdować kinematograf oraz se 


karnia, Sterowiec ten otrzyma nazwę: 
„Maksym Gorkij". 


przemytu ag 


| Tan na d 
Już niewielka ilość PLĄCÓ 


Moskwa, 19 stycznia, | 
(t) Sowiety przystąpiły już do budo: | 


wiadowców. S | 

Przeprowadzona w mieszkaniu jej’ 
przy Piotrkowskiej 17 rewizja nie dała 
wyników: przemytu nie znaleziono. 

W kilka tygodni później przy remi- 
zie tramwajowej został przytrzymany 
pewien osobnik. Wywiadowcom ciemno 
bronzowa walizka wydała się podejrza- | 
na. Przypomnieli sobie, iż kiedyś ją wi- 
dzieli. Rzeczywiście znaleziono w niej 
znaczną ilość tytoniu, pochodzącego Z 
przemytu. Nazwisko osobnika brzmiało | 
Cyran. Był to mąż niedawno ujętej Cy- 
ranowej, Stanisław Cyran. 


' 


Tym razem, ponowna rewizja w je- 
go mieszkaniu, wykazała znaczną ilość 
przemytu. 

Małżonkom wytoczono sprawę sądo 
wą o przemyt. 

W dniu wczorajszym skazani oni z0 
stali przez sąd grodzki po 4 miesiące 
więzienia i na zapłacenie grzywny po 
3.600 złotych. „Jednocześnie Stanisław 
Cyran został skazany na miesiąc wię- 
zienia I zapłacenie 1.200 zł. grzywny. 

Warto zaznaczyć, iż Cyran ma jesz- 
cze 12 spraw wytoczonych o Pr * 

a 
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Aresztowanie 
urzedników 


kolejowych w Niegorjełoje 


Wilno, 19 stycznia. 

Ze Stotpców donoszą, iż GPU. w Nie- 
orełoje aresztowała trzech urzędników 
olejowych pod zarzutem przemycania 
zagranicę podróżnych, poszlakowanych 
politycznie. 

Jeden z aresztowanych kolejarzy u- 
siłował zbiec, lecz został zraniony przez 
funkcjonarjusza GPU. i aresztowany. 


Zołnierz litewski 
zbiegł na teren Polski 


Wilno, 19 stycznia. 
Na odcinku granicznym Łozozieje na 
teren polski zhiegł żołnierz litewski z 8 
pułku artylerii Wiślajtis Stanisław. Ja- 
ko powód ucieczki podał on powody po- 
fityczne. 


Jak stracono morderców Ś.p. ks. Masłowskiego 


Dstalnię chwile skazańzó w. —Bednarczyk pierwszy zawis? na szubien cy 


Poznań, 19 stycznia. 

W dniu wczorajszym podaliśmy prze- 
bieg rozprawy i wyrok w procesie prze- 
ziw Bednarczykowi i Grelce, morder- 
com ś.p. ks. prof. Masłowskiego. 

Po ogłoszeniu wyr. obaj skazańcy zo- 
stali przeprowadzeni do więzienia, gdzie 
Jednarczyk sam zażądał księ celem 
ryspowiadania się. Grelka trwał nato- 
1iast w uporze, odmawiając zyjęcia 
siędza. O 20.10 nadeszła do oznania | 
„elegraficzna wiadamość, że Pan Prezy- 


E E ZE ONKUREN 


dent Rzplitej nie skorzystał z prawa łas- 
ki, wobec czego wyrok należy wykonać 
w stosunku do bu skazanych. 

O guiz. 21-ej nastąpiło wid” 2nie 
Grelki z dwiema siostrami, które dowie- 
dziawszy się, że nie chce pojednać się z 
Bogiem, prosiły go z płaczem, by się wy- 
spowiadał, Grelka oświadczył w odpo- 
wiedzi, że w Boga nie wierzy i radzi 
siostrom, by czyniły to samo. 

Przed północą Bednarczyka odwie- 
dził w jego celi mec. Baranowski. Noc 


CWJNE PLACE 


CZĘ dnych warunkach tylko w Juljanowie i Marys'nie III, 


pozostała w JULIJANOWIE na ul. Gen. Sowińskiego, place z la. 


sem i na Lanśówku, 


Również prawe przy zakończeniu świeża parcela 
kolejow 

Licząc się z czasem, idziemy na rękę kupuj>cemu, 
cenę i na dłuższą rozpłatę. Chętn 

„ZAR 

w 

W niedziele i święta sprzedaż odbyw 


cja terenów od ul, Łagiewńiickiej aż do loru 
ego 

oddając mu plac za możliwie najtańszą 
e udziela się informacii 


w 
ZAD DONINIUM JULIANÓW —- MARYSIN M“ 


Łodzi, ul Piol kowska 104, Telefon 225-858, 
a się przy ul. Gen. Sowińskiego [1, 


Zuchwały napad b indycki w Rybniku 


Sprawcom ud 


Rybnik, 19 stycznia. 

Wczoraj wieczorem na ul. Jankowi 
ckiej w Rvbnku dokonano napadu na 
Wiktora Barona: 20-lelniegn praktykan- 
ta handolwego zatrudnionego w firmie 
„Rolnik“. 

Baron otrzymał p'eniadze które miał 
wpłacić w urzędzie pocztowym w Rvb- 
niku Na ulicy napadło nań dwuch o- 
pryszków. którzy zażądali p'eniędzy. 


Pożar w fabryce 


ało się zbiec 


Jeden z napastników nasunął mu 
czapkę na oczy a drugi uderzył tępem 
narzędzem w głowę. Mimo odniesione; 
rany Baron począł się bronć: poczem 
wpadł zpowrotem do lokalu firmy. 

Sprawcv napadu, korzystając z ciem- 
ności zbiegłi w kierunku ul. Chwało- 
wickiej w Rybniku. 

N:tychniastowy pościg nie przyczy” 
nit się do ich ujęcia. 


ç. Lifimanowicza 


Dwaaśodz nna alscjaa rantana iso ve CR 
strożŻży oOSniewej 


Łódź, 19 stycznia. 

(ig) Dziś rano straż ogniowa zaalar- 
mowana została wieścią o dwuch groż- 
nych pożarach, które wybuchły skut- 
kiem odgrzewania zamarzniętych rur 
ərzy rezerwuarach w” lnych. 

Bięrwaję pożar wyuuchł o godzinie 5 
rano w fabryce S. Litmanowicza par ul. 
Morskiej 3. Jest to fabryka szpulek pa- 
pierowych. Gdy dziś rano robotnicy przy 
szli do pracy, okazało się, że w kantorze 
fabrycznym oraz na salach, zamarzły 
rury wodne. Zapalono więc maszynki 
spirytusowe, by rury odegrzać. pew- 
nym momencie płomień padł na sterte 
szpulek, leżącą pod ścianą. Łatwopalny 
materjal szybko ogarnięty został ogniem 
który momentalnie objął całą ścianę fa 


bryczną. 

Nim przybyła straż ogniowa, ściana 
była już spalona, ogień wydostał się na- 
zewnątrz i zajął szopę Oraz p dock za- 
czął pozostałym ubikacjom fabrycznym. 
Dwie | Zesz trwała akcja ratownicza, 
nim zdołano pożar umiejscowić. Straty 
nie są jeszcze obliczone dokładnie, w 
każdym bądź razie przedstawiają się po 
ważnie. 

Drugi wypadek miał miejsce w miesz: 
kaniu prywatnem M. Taumana przy ul. 
Juljusza 6-8. Przy rozgrzewaniu zamarz* 
niętych rur, zapalił się sufit w mieszka- 
niu. — II i III oddziały straży pracowały 
iodzinę nad zlokalizowaniem 

dołano go wreszcie ugasić. 


traty się: 
jają sumy około 1000 złotych. 


Strejk właścicieli taksówek w Czechach 


bo Pragi przybyřo 16© iwsiecy 


S mwm Lch 


Praga, 19 stycznia 

W kraju wybuch: w związku z pod- 
wyższeniem podatku komunikacyjnego 
ogólny strajk przedsiębiorstw samocho 
dowych. Do Pragi zjechało dziś z pro- 
wincji przeszło 10 tysięcy właścicieli 
samochodów, którzy ze śwemi wozami 
urządzili na jednej z wysp Mołdawy 
burzliwy wiec protestacyjny. Ruch uliczi 


dowy 


ny jest bardzo utrudniony wskutek nad- 
miernego nagromadzenia wozów wzdłuż 


ożaru. — | k 


Bednarczyk spędził bezsennie, nałomiast 
Urelka, ułożywszy się o godz.  12-ej, 
spał do 4-ej rano kamiennym snem, Nad 
ranem przybył do Bednarczyka ksiądz, 
który udzielił mu komunii świężej, po- 
czem odmówił z nim modlitwy. O godz. 
3.41 przybył z Warszawy kat Braun 
wraz z pomocnikiem Cukierskim. 

| O godz, 5.30 do celi skazańców 
wszedł prokurator Elznerowicz i zako- 
munikował im odmowną decyzję Pana 
Prezydenta. Grelka przyja tę 0- 
mość zupelnie spokojnie, krółkiem „tak 
jest". Bednarczyk natomiast, dowie- 
dziawszy się o decyzji, zachwiał się, 
zbladł i oparł o ścianę, niemniej opano- 
wał się za chwilę i pogodził się z losem. 


Pierwszego wyprowadzono Bednar- | 


czyka, zawjązawszy mu oczy į ręce. 

Bednarczyk, który przez cały czas 
okazywał wielką skruchę, w ostatniej 
chwili modlił się żarliwie i 

NA SZUBIENICĘ WSZEDŁ 
ZE SŁOWAMI MODLIIWY 
NA USTACH. ga 

O godz. 548 zawisł on na szubiepi- 
cy, a po 20 minutach lekarz stwierdził 

$m.erć. 

W międzyczasje udał się do skaza- 
nego (irelkj ksiądz i prosił, aby w 0- 
statniej chwili pojednał się z Bogiem. 
Grelka nie cheia? o tem słyszeć. Po dro 
dze nie powtarzał modlitwy za księ- 
dzem, a gdy stanał na szafocie i ksjądz 
zwrócił się do niego ze słowami: „Sy- 
nu. chociaż pocałuj krzyż” —  Grelka 
odirącił podany mu do pocałowania 
krzyż. 

O godz. 6.13 zawisł Grelka na szu- 
|bienicy, a po 20 minutach lekarz skon- 
,statował zgon. : 

i Egzekucja została przySpieszotia 0 
15 minut, ponieważ o godzinie siódmej 
z minutami kat Bratn wraz z pomocni- 

| kiem wyjechał do Sostuowca, by tam 
spełnić swój obowiązek. 

Wiadomość o wykonanju wyroku 
śmiercj, która rozeszła się po mieście 
lotem błyskawicy, wywołała wielką 
sensacie 


- Oczyszczanie Moskwy 
i Leningradu 


ze „względów aprowizacylnych" 
Moskwa, 19 stycznia. 

(t) G. P. U. wydało rozporządzenie, 
iż wszyscy obywatele sowieccy, zamiesz 
ujący w Moskwie i Leningradzie, któ- 
rzy do dnia 15 kwietnia nie otrzymają 
paszport będą wysiedieni na prowincję 
Zarządzenie to ma na celu odciążenie 
ych dwuch wielkich miast pod wzglę- 
lem aprowizacyjnym. 


Amnestja w Bułgarii 


Soija, 19 stycznia, 
(t) Parlament bułgarski przyjął usta- 


ulic. W ciagu dzisiejszego dnia doszło; wę o amnestji dla przestępstw politycz- 


kilkakrotnie do krwawych starć pomię= 
dzy policją a szoferami í właścicielami 


nych. 
Amnestja ta umożliwi wielu emigran. 


samochodów. Policja kilkakrotnie była tom politycznym powrót do kraju. 


zmuszona szarżować w tłum demon- 


strantów. 


Z okazji narodzin córki królewskiej, 
amnestja ma być rozszerzona również 
na przestępstwa kryminalne. 


a", 
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Na rozgrzewkę... 


Mały Poldzio nie chce zasnąć. Ojciec posta-i 
nowił go uśpić. Siada na krańcu łóżka I powia- 
dat 

— Opowiem ci bajeczkę, żebyś prędze) za- 
snął... 

— Dobra! — krzyczy uradowany Poldzio. 

"Olciec opowiada godzinę. Dwie godziny, 

Wreszcie w dziecinnym pokoju zapanowała 
olsza. Matka odetchnęła z ulgą. Drzwi z dzie- 
«innego otwierają sie cicho. 

— Zasnąt? — pyta matka. 

Na progu staje Połdzło w nocnej koszuli i 
odpowiada: 

— Tak, nareszcie zasnął.» 

p 

Zrana o ósmej .Poldzia poszedł do szkoły. 
Na ulicy gesta mgła. Po dziesięciu minutach 
Pofdzio wraca rozpromieniony do domu i po- 
włada: a 

— Mamusiu, szkoła znikłał 

z. 
Do sklepu galanteryjnego wchodz! klijentka 
| prośi o parę pończoch. 

— Jakie? — pyta usłużna sprzedawczyni. 

— Cielistego koloru... 

, — Żółte, czarne czy biafe?... 
= Mówiłam pani: — cielistego kolorut.. 


do zwalczania napiwków w hotelach, cnkier- 
niach, restauracjach — wszędzie. Między inny« 
mi zwrócoto się również do Mayera, aby zapi- 
sał się na członka. 

— ile 
Mayer. 

— Złotówkę» 

— Złotówkę?... Dziękuję, to już wolę dawać 
napiwki.» 

LA. 


= 

Miećlo fest footbalistą, Onegdaj zabrał swą 
kuzynkę na mecz. Kuzynka po raz pierwszy 
przyglądała się grze w piłke nożną, Ale Mle: 
słowi nie powiodło się. Drużyna jego poniosła 
klęskę. Wynik był 6:0. i 
No; Jak'ch stę podobało? — pyta Miecio 
po móczu. 

— Owszem, bardzo — odparła uprzejma kn- 
zynka. — Tylko nle rozumiem jednej rzeczy: — 
poco na bolsku są dwie bramki, 
czas korzysta się tylko z jednej?... 


kosztuje roczna składka? — pyta 


skoro cały 


KAMNECIK tato 


TEATR MIEJSKI, 

Dzé w czwartek oraz w sobotę wiecz, ciee 
sząca się wzrastającem powodzeniem aktualna 
komedja Vicki Baum „Plac paryski 13% w wy- 
konaniu: Chojnackiej, Morskiej, Skrzydłowskiej, 
Szletyńskiej-Tymowskiej,j Macherskiego, Waa- 
wera 

W piątek wieczorem oraz w sobotę o godzi- 
nie 4-ej po połudnm po cenach zniżonych rewe- 
lacja $. Tretjakowa „Krzyczcie Ch'ny*, 


TEATR KAMERALNY. 

Dziś w- czwartek i w piątek wieczorem o- 
nae po orma arcywesołej komedji H, Ma- 
ima , z, 

W sobotę wchodzi na afisz komedja pociesz- 
nych qui pro quo i pikantnych sytuacyj Co- 
ward'a;, szlagier berlińskiego renesansu „Spra- 
wy poufne", . 

rajas Niedziałkowska, Suchecka, Śliwiński 
oraz rężyser sztuki J. Szyndler, 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 

, Dziś i codziennie o godz. 8.15 wiecz. poraz 
B-my ciesząca się olbrzymiem powodzeniem me- 
neg | pa operetka R. Słoltza „Peppina*, grana 
w Warszawie zgórą 100 razy z rzędu. 


TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
Piotrkowska Nr. 295. 
W sobotę, dnia 21 bm. o godz 8.15 wiecz. i 
w niedzielę, dnia 22 bm. o godz. 4.15 po połud- 
ru i 8,15 wiecz. powtórzen e arcykomicznej o- 
peretki p t- „Szaleństwo jednej nocy”. 
Ceny zniżone od 30 gr. do zł. 1 gr. 50. 


FESTIVAL PIOSENEK HANKI ORDONÓWNY 

niedzielę, dnia 22-go bm. o godz. 8.3( 
wieczorem w Sali Filharmonji usłyszymy króło- 
wę rewij warszawskch Hankę rdonównę na 
wielkim festivalu piosenek. Znakomita pieśniar- 
ka odtworzy nam dwądzieścia kilka arcydzieł 
iogenkarskch Niewielką ilość pozostałych bi- 
letów nabyć można w Kasie Filharmonii 


Dyżury apiekc. 
. „Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apleki: 
guke. M. Kacperkiewicza (Zgiereka 64), Suke. J. 
Śjtkiewicza (Kopernika 26), J. Zundełewicza 
(Piotrkowska 25), W. Sokolewicza i W. Szata 
(Przęjażd 59), M. Lipca (Piotrkowska 193), - A. 
Rychiera i B. Łobody [ii Listopada 86) (an). 


mti 


'— Dobrze, ale dla chinki, murzynki, czy dla 
błałcj? 
: s 
W pownem mieście utworzono towarzystwo 
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Ostatnie dni przypomniały nam jed- 


inak, że „co ma wisieć, nie utonie'.... — 


Gdy w pierwszej połowie stycznia tem- 
peratura nie sięgała niżej zera, sądziliś- 
my, że uda nam się jakoś przebrnąć w 
tym roku przez zimowe miesiące bez 
przykrych konsekwencyj w postaci 
„syberyjskich mrozów”, 

ale przypuszczenia ie okazały się myl- 
ne... Wprawdzie mrozy zawitały do 
nas późno, ale za to były silniejsze, niż 
zawsze. Mróz „chwycił odrazu i mocno 
W nocy temperatura dochodzi do 18-tu 
stopnil... 

Jak długo potrwają mrozy, trudno 
przewidzieć, W .każdymbądź razie stacje 
meteorologiczne zapowiadają podniesie- 
nie rtęci w termometrze. — Byle tylko 
przebrnąć przez 

styczeń i luty!... 
W marcu damy już sobie radę z mrozi- 
skamil.. A do marca pozostało jeszcze 
niecałe sześć tygodni. Cóż to znaczy, 
gdy czas tak szybko mija?... 

Pozostało więc jeszcze — w najgor- 
szym czasie — sześć tygodni mrozu... — 
Jest to niewiele w stosunku do wiecz= 
ności, ale bardzo wiele, gdy się zważy, 
iż wielu podczas tych sześciu tygodni 
nie ma co włożyć, nie ma co jeść i przy 
czem się rozgrzać. 

W szkołach powszechnych, po zimo- 


TRKSRIESS ** 


arujcie odzież dla biednych! ©, 


Dzieci kostnieją z zimna podczas mrozu! | 


świeczka, służąc nietylko do oświetlenia 


ra się mroźny wiatr, ciało kostnieje na 


wych wakacjach znowu rozpoczęła się 
nauka. Kilkugodzinny pobyt w ciepłej, 
ogrzanej klasie stanowi dla dziatwy: 
solnej prawdziwą rozkosz. Ale po 
szkole większość z nich wraca do 

zimnych, ciemnych, urych mieszkań, 


gdzie jedyne oświetlenie stanowi mała 


lecz również i do ogrzania pokoju. — 
Łatwo sobie wyobrazić jaka jest tempe- 
ratura w tym pokoju, ogrzewanym 
świeczką.... 

Brak odzieży w porze letniej nie da- 
je się prawie wcale we znaki tej biedo- 
cie, lecz za to zimą dokucza w straszli- 
wy sposób. Przez dziury w butach wdzie 


mrozie, ręce stają się sztywne jak grabie 
mróz przenika do szpiku kości... 

Dlatego też żebracy proszą przeważ- 
nie o stare buciki, trochę odzieży, tro- 
chę okrycia. 

Kto ma w mieszkaniu starą, nieuży- 
teczną odzież, chętnie odda ją prawdo- 
podobnie tym, dla których stara mary* 
narka lub łatany, lecz cały but stanowi 
źródło niezmiernej radości. 

Niewiele czasu pozostało nam z okfe- 
su zimowego. Wspólnemi siłami uda nam 
się przetrwać mroźną zimę!... Ale pamię 
tajmy — „wspólnemi siłami '! 

s. PP. 
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aio? Fun radiot. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA". > 
CZWARTEK, 19 stycznia 1933 r. 
a Codzienny Przegląd Prasy Poł- 
ej. 
11.50—11.55: Komunikat meteorołogiczny dła kö- 
mun. lotniczej. ` i 
11.58— 12.05; Sygnał czasu z Warszawy, Fiei- 
nał z Krakowa. 
12.05—12.10: Odczytąnie programu na dzień bie- 


Żacy. ` 

12.10—12.35; Koncert ork'estry P. R 

12.35—14.00: XT. koncert szkolny z Filh. War 
szawskiej, Wykonawcy: Orkiestra filharm. 
pa yr Józeła Ozimińskiego, Jan Dwora- 
owski (skrz.), Eugeniusz Maj (baryton) i Je- 
rzy Leie!'d (akomp.). è 

i Słowo wstępne” wypowie TàdetazsMayz 


ner. 

1400—15 10: Przerwa, 

15.10—15.15; Komunikat Państw. Inst- Ekspor 
towego. ~ i js. 

15.15—15.25: Komunikat gospodarczy. 

15 25—-15.35: Plyty gramofonowe. 

15.35—15.50: Nic zadarmo — kuptjmy roztrop” 
nme“ — wget p. Marja Romanowa.  - 

'550—16.25: Plyty gramofonowe, 


średni). Lektor R. Roquićny. 
16.40—17 00: Odczyt p. t „Pienądz i kapitaliza- 
Ee: wyśł. dr. Henryk Gruber, prezes 


17.00—17.40: Plyty gramofonowe. 

17.40—17.55: Odczyt aktualny p. t, „Dzisiejszy 
l « — wygł p. Gustaw Morcinek, 

17.55—18,00: Odczytanie programu na dżień na- 


stenny. 
18.00—18.45: Muzyka lekka z restauracji „Cri- 
stal — ork Frageta i Jakubowskiego, 
18,45—19.00: „Skrzynka pocztowa łó w — 
omówi red, Jan Piotrowski. 


16,25—16.40: Lekcja języka francuskiego (kurs 19.30. ZURICH 


19.00—19.20: Rozmaitości. ~ ź 

19.20—19.30: Komunikat Izby Przem. w Łodzi] 
repertuar teatrów. 

19,30—19,45: Kwadrans literacki: Jan Wiśniew- 
ski wygłos: w gwarze górniczej własne opo- 

jadanie p. i „Dawne czasy”, 

19.45—20.00: Prasowy Dziennik Radjowy. 

20.00--21.30; Koncert wieczorny ykonawcy: 
Ork. +P- Ro dyr  Słanisława Nawrote, 
Aleksander Stanisławski (domra) i Ludwik 
Uretein [akomp.). 

W przerwie wiadomości sportowe, - 

Dodatek do Pras, Dzennika Radjowedo. 

21.30--22.15: Słuchowisko: „Tristan i Izolda“ — 
w oprac, alani Marynowskiego 

22.15—22.55: Orkiestra cygańska Rudi Nyari z 

«domu Fukiera ` 

22:55—23.00;: Urzęd. Koman. Państw. Inst. Me- 
_ teorol „ oraz komunikat policviny. 

23,00-—24.00: Mużyka tanszna z Cafe „Adria, . 


"AUDYCJE ZAGRANICZNE” " 

19.00. STOCKHOLM. „Walkirja”, ope- 

ra Wagnera (akt 1-szy). Tr. z Ops 
ry Królewskiej: : 

Beromuenster). Tann- 

häuser“. opera Wagnera. Tr. z Te- 

atri Miełskiego. - 

19.30. WROCŁAW. „Tango o północy”, 
operetka Komiati'ego. Tr. z Teatru 
Mieiskiego. 

20.00, BRNO. Koneert symfoniczny. 

20.10. KOPENHAGA. Koncert symfon. 
muzyki polskiej. 

20.30. LONDYN REGIONAL. Koncert; 
symfóniczny ork. Halle. Tr. z Man-. 
chestern. 


oraz 


w skrzyni przyjechał do Polski 


Niezwvkła podróż młodzieńca 


Wilno, 18 stycznia. 
Ze Stołpćów donoszą, iż mimo ob- 
ostrzonej kontroli w pociągach na te- 
ren Polski dostał się 23-letni Kisielew- 
ko Dymitr ze Smoleńska, który odbył 
podróż w wagonie bagażowym w Spec- 
jalnie skonstruowanej skrzyni od na- 
czyń. 
Mimo kontroli na granicy Kisielew- 
ko dostał się szczęśliwie do Polski. 
Kisielewko w Smoleńsku nie posia- 
dał ani rodziców ani krewnych: Znaj- 


| 


dował sié ón.od 9 lat w schronisku dla 
sierot. 

Z powodu zlego obchodzenia się z 
pensionarjuszami Kisielewko zbiegł i w 
ciągu paru miesięcy bez celu wałęsał 
się po mieście i okolicy. » 

"Pewnego razu otrzymał on list od 
brata z Ameryki. który donosił mu, że 
wraca do Polski z żoną j ma założyć 
interes. To właśnie skłoniło go do u- 
cieczki. _ 


(zaniażysta podawał się za prezesa Izby Skarbowej 


Wyłudził on pieniądze od 


Na terenie Lublina egzystuje od pew- 
nego czasu pisemko p. t. „Poradnik go- 
spodarczy”. „Wydawnictwo” to założy- 
fo oddział w Lubartowie, który prawa- 
dzony był przez niejakiego Bolesława 
Dąbrowskiego. 


W ostatnich dniach Dąbrowski udał 


się do pobliskiego miasteczka Łęczna, 


gdzie podając się za prezesa Izby Skar- 
bowej w Lublinie „lustrował' przedsię- 
biorstwa, czy zaopatrzone są w świadec" 
twa przemysłowe. Podczas swych czyn- 
ności „urzędowych”* sporządził szereg 


(Rabinowicz wpłacił 40 zł. na ręce 


kupców prowincjonalnych 
„protokułów”, które pem się zniszczyć 
po otrzymaniu łapówki 

Między innymi ofiarą „prezesa” padł 
kupiec tamtejszy Rachmil Rabinowicz, ; 
od którego Dąbrowski zażądał łapówki 
w wysokości 2.000 zł. Po długich za 
ą- 
browskiego i zobowiązał się wpłacić 500 ` 
złotych do „Redakcji Poradnika gospo- 
darcześo” w Lubartowie. 

Sprawa ta doszła jednak do wiado- į 
aż. władz, które szantażystę areszto- į 
wały. ; 


«© kiakretóć. 


Prawda o Marlenie Dietrich 


Reżyser Szternterg przybył 
już do Berlina 


(lu) Odkrywca Marleny Dietrich, zna- 
komity reżyser Józef Sternberg, opuścił 
już Hollywood i przybył do Berlina. 

Oczywiście, że przedewszystkiem od- 
wiedzili go dziennikarze, których .interę" 
suje stosunek znakomitego reżysera do 
niemniej znakomitej artystki, jaka jest 
niewątpliwie Marlena Dietrich. Wszyst- 
kie jej filmy były dotychczas reżysero- 


wane przez Sternberga. Kto zaopiekuje . 
się Marlena po wyjeździe Sternberga?...-- 
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Dlaczego Sternberg opuścił Hollywood?, 


Znakomity reżyser rozpoczął wynu- 
rzenia przedewszystkiem od siebie: 


.— Rodzice -moi wyemigrowali do 


Stanów Zjednoczonych, gdy miałem 7 
tat — rozpoczął Sternberg. — Ojcieć 
mój otworzył w Ameryce przedsiębiór- 
stwo eksportowe, przyczem mtile 
słano po kilku miesiącach z powrotem 
do Wsednia. 
cimmazjum w Wiedniu, wrócitem do ro- 


dziców. Tam jaka młodzieniec=zresztą : 


nie uważam siebie dziś jeszczę ża 
starego, mając 38 lat — 


odè- - 


Jednakże po ukóńczeniu ` 


rozpocząłem swą karjerę artystycziią, 


choć początkowe pracowałem przy fil- 
mie, spełniając czynności z pracą reży- 
serską nie mające nic wspólnego. Prze- 


chodziłem przez wszystkie możliwe 
szczeble artystycznej pracy, lecz najdłu- - 


żej zatrzymałem się w oddziale zdjęć, 
poczem zyskałem awans — zost 
operatorem filmowym. 


Gdy wybuchła wójna musiałem wstą- 


pić w szeregi wojsk amerykańskich, ia-. 
ko zwykły żołnierz. Ale nawet podczas 


wojny. w wojsku, pracowałem w swym 


zawodzie. Nakręcałem filmy naukowe 


dla żołnierzy. pokazywałem im na ekra-: 


nie jak nałeży się obchodzić z bronią, 
jak się” cbsfuguje armaty tytt”d. Otrzy- 
małem za to najwyższe uznanie. `“ 

* "Toe były moje pierwsze filmy. 


". Po wojnie zyskałem najpierw stano-. 


wisko pomocnika reżysera, potem reży” 
sera i wszystko poszło jak z płatka... 

— Co pan zamietrza dalej. czynić?-- 
zapytał berliński dzinnikarz. - 

— Obecnie zamierzam 
ką podróż po Świecie... Z Berlina: poja: 
ię dò Wiednia, a z Wiednia do Pragi, 
potem Budapeszt, Bałkany, Rosja i Chi- 
ny... 
Co do Marleny 
Sternberg rzekł: 

— Marlenę Dietrich uważają za ko- 
bietę bardzo powierzchowna, której ję: 
dyna zasłuzą jest jej sex-appel. W rze- 
czywistości jednak jest to 

kobietą wszechstronnie nzdolniona, 


rz 


odbyć mżleń - 


Dietrich reżyser 


nie mówiąc już o jej osobistym uroku.: 


W związku z moim wyjazdem ze stoli= 
cv filmowej 
Hollywood“. Jak się przedstawia ów 
„Skandal“ w rzeczywistości?... Kontrakt 


mówi się o „skandalu w` 


mój dobiega! końca. lecz chciano go Ko- 


niecznie przędłużvć, czemu przeciwstą- 


wiłem się jaknaikategoryczniej. Chciano, 


mnie zatrzymać jeszcze tylko na jeden 
film, oparty ra przeróbce utworu Su- 


dermana. Cenię talent tego poety, ale to 


nie jego wina, że utwór ten na przeróbkę 
filmową. wdług mego zdania, nie nada- 
je się. Odrzuciłemm więc tę propozycję. 
Ostatnie 10 dni pobytu mego w Hollý- 
woad „Paramount* chciał wykorzystać 
na rozpoczęcie tego filmu. przyczem ' 
inny reżyser miał ten obraz 
wykończyć. 
Na taki podział pracy nie zgodziłem Się. 
Marlena Dietrich musi pozostać jesz- 
cze w myśl kontraktu rięć tygódni. 
W ciągu tego czasu musi ona zagrać 
główną rolę w tym filmie. Ze względu 
na niedostateczną ilość czasu odmówiła. 
lecz zagrożono jej wówczas olbrzymią 
karą — 200.000 dolarów... 
Wczoraj właśnie dzwoniła do mnie, 
oświadczając. że „Paramount“ w żaden 
sposób nie chce ustąpić. Poradziłem jej 
więc. avy zagrała tę rolę. skoro tak chcą, 


lale żeby zrzuciła z siebie wszelką odpo- 


więdzialność za ten obraz.. Tak też 
uczyniła... Film ten reżyseruje Robèrt 
Matnowlien.. Cenię bardzo tego rsżyse- 
ra, ale nie wiem co z tego wyjdzie... 


ad 
` 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

„Pewnej dżźdżystej nocy dokonano nie- 
samowitej zbrodni na podmiejskiej szosie 
Ofiara niezwykłego zabólstwa padła młoda 
jeszcze i ładna. hrabina Wilska, która. zna- 
lęzioro naga przywiązana do konia Hrabina 
Wilska była uduszona. W ręku jej znale- 
ziono strzępek listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej. è 

Porebsbka» jest biedna, lecz uczciwą 
dziewczyną. Na nią pada początkowo. po- 
deirzenie o udział w tej potwornei zbrodni 
Wiadomo bowiem. że hrabina przed śmier- 
cią: miała wyjawić. jakąś tajemnicę, doty- 
czacą życła Leny. Tajemnicę tę zabrała jed- 
nak ze soba do zrobu... 

Lena ma narzeczonego — doktora Ste- 

fana Laseckiego, który ją porzuca, gdyż 
zakochał :się-w pięknej. artystce filmowej 
Wierzę Tuchnlskiej. pracującej w wytwórni 
„Roll-Film*. Właścicielem tej wytwórni jest 
Mueller. szpieg niemiecki: 
Cała wytwórnia jest gniazdem szpiezow- 
skiem, a do tej bandy prócz: Muellera' oraz 
Wiery Tucholskiej należy jeszcze „reży- 
ser * Lehman. > 

Dzięki podstepowi Mueller wciąga Lenę 
do-wytwórni. chcąc z niej również uczynić 
szpiega. Lena — nie podeirzewając nic złe- 
go — zaufała mu i wpadła w sprytnie za- 
stawione sidła. ` 

W: nocy zakrada się do poselstwa fran- 
cuskiego i.zabija attache wojskowego, wy- 
kradąjąc jednocześnie z biurka ważne do- 
kumenty. Wszystko to miało być gra fil- 
mową.'lecz okazało sie rzeczywistością... 

Lena nie może: się {uż wyzwolić z tych 
okrutnych sidet. Mueller uczynił z. nici 
gwiazdę filmową — Ine Rey — a gdy spel- 
miła już swą rolę szpiega. zwinął przedsię- 
biorstwo i ulotnił stę wraz z Lehmannem i 
innymi. Ale ciągle jeszcze ma ją na oku i 
nie przestale jej szantażować, 

Wykryciem tej szajki szpiegowskiej zaj- 
mtiłą się trzej detektywi: — Jan Żegota, 
Janusz Grant 1 Wacław Kaleta. 

>, LJ 


+ 4 * $ 
Lena poònieudanynetrzamachai$amohói», 5 


ezym znalazla się w pałacu .harona Regena, 
który jednocześnie „KA wlaścicielem., wiel- 
kiej fabryki. W fabr) a RT zredukowano 
wielu robotnfkówi miedzy Intenń również 
Kołaczkać który przybył do Leny, by po- 
skarżyć sie na swół ciężki los. 

Lena udaje się w odwiedziny na ulicę 
Garncarska. gdzie mieszka Kołaczek. 

Na pięterku w lym samym domu mieszka 
TE y robotnik Roman Żeber z żoną ; córką 
anką. -y i 

„W. kilka miesięcy potem odbywa się 
jej ślub z baronem, 

? s» 

Abg znowit. ściągnąć na swą stronę 
Leńę, Mueller wraz z Lehmanem etarają 
się zrujnować barona i powaśnić Lenę ze 
Stefanem. 

W tym celu Lehman naw'azuje kon- 
fakt z Złutą, girlsą kabaretu „Zielona Pa- 
puga* i'namawla ją do wyłazdu do Bole- 
chowa gdzie ma zaiać -sie Stefanem. 

Kaleta przebiera sie za księcia Ruprech- 
tą, szefa wywiadu niemieckiego i każe 
Muellerowi okraść niejakiego Gromskiezo. 
członka zagraniczne] delegacii dyplomatycz- 
nei. mieszkającej w . hotelu „Esplanada“. 
(czvwiscre, „że derczacia ta nigdy nie 
istn'ata'i rolę Gromskiego ma oblać Żegota. 

Miutellćr dla wykonania tego nowego zle- 
cenia znowu ściaza Lene. która.w swej 
roznaczY zgadza się bezwolnie na wszystko 

ezota. Grant i Kaleta podczds rewizli 
w pałacu Wilskiezo znajduje list. w którym 
mowa jest o „Białel Damie**, znającej po- 
dobno. tajemnice hrabiny. à 

rant stwierdza. że zamordowany Sareń- 
ski 1 Johu Tomphson, woźny z poselstwa 
francuskieżo, to ta sama osoba, a zamordo- 
wał ją hman, obawiając się zdrady ze 
strony Tompheona. 

Mueller podstępem zdobywa wiadomości 
o miejscu ukrycia Leny i naradza się z Leh- 
manem w jaki sposób wywabić ją z hotelu 

Grant udał sle do hotelu, by pilnować 
Leny, lecz służba hotelowa  podiudzona 
przez Lehmana, krępuie go sznurami, my- 
śląc. żę to niebezpieczny, wariat, 

Lena znikła, Poszukiwania nie dały po- 
żądanecn rezultatu, 

"Następnego dnia około godziny ósmej 
zrana. gdy Żegota spał jeszcze smacznie, 
zbudził go telefon. 

Okazuje się. że dzwoniła Lena. 

Żegota zdębiał. 

— Pani? — zapytał zdumony. - 

— Tak. czemu sie pan tak dziwi? - 

„=„llważaliśmy, Że. 

— Że już nie żyj”. COP 
— Nie, ale.. że dostała się pani do nle- 
woli. 3 
'— O, nie.. Jeszcze nie.. 

— A skąd pani dzwoni? 

— Z hotelu 

— Adlon7... 

— Oczywiście ' 

— Chciałbym panią. teraz zobaczyć. 
Janusz się ogromnie ucieszy.. Czynił sobie 
straszliwe wyrzuty że 


Sensięzyjna powieść współczesna. 


| 
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— Dlaczego ?... 
— Że nie zdołał obronić pani w hallu | cha: 


łzą iya : 
— Kiedy?... 


ES 


już nawet pokpiwać z tajemniczego du-| 


— Przyśniło się nam wszystkim, — 
mówił z dobrodusznym uśmiechem. — 


— Gdy schodziła pani wczoraj ze | Nie wierzyłem į nadal nie wierzę w ta- 


schodów... 
— Pan Janusz był wtedy w hotelu?... 


rami... 
— Więc to był pan Janusz?.. — 


że to naprawdę jakiś pomieszaniec. ` 
— A co się z Panią działo?.. 


była na tamtym świecie-. To prawda. 
Ale jakoś wykręciła 
go — nie wiem... 
— Weszła pani 

Przed hotelem auta?... 
— Nie.. Tknęło mnie złe przeczucie. 
Wprawdzie nie poznałam Pana 
sza ale lego przestroga wydała mi się 
podejrzana... olałam znaleźć się 
wśród ludzi... Dlatego też ne weszłam 


tak wzruszona, że nie wiedziałam có 
się ze mną dzieje... Udałam się na Gafn- 


aM... r | 
— Gdzie pani była?.. Na. Garncar- 
skiei?... 
— Tak... U Janki Żebrówny... Przy- 
garnęła mnie do siebie na tę noc w nę- 
dznej izdebce... Bałam się wrócić. 
mA na Ceglanej nie była pani?" 
— Nie.. Pócóż miałabym, tam cho- 
dzić... LARW, 
Ta niseme była Pani w 


— NIE... 
— I nie dzwoniła pani 
wczoraj przez cały dzień?.., 


— Nie... Byłam tak zmzczona | wv=| 


czerDpana, że nie wychodziłam ź izdeb- 
ki. Tam spędziłam resztę dnia j noc.... 
— To dziwne... — mruknął Żegota. 
— Ale trudno... Nech pani teraz nie o- 
puszcza pokoju... ą 
tie- Feraz żadna siła już 
mnie stąd nie wyciągnie... 
egota skomunikował 


— 


się natych- 


uradawany. 

Udał się natychmiast do hotelu 
„Adlon* odtąd fie opuszczał już Le- 
ny. Zaiął obok niej pokój. 

Opowiedział jei dzieje ostatniej nocy. 
Lena zakpiła z „Białej Damy“ į z obaw 
lokatorów domu przy ulicy Cezfanej. 

— Nie rozumiem jak dorośli ludzie 
mogą wierzyć w podobne brednie... — 
Przecież to są baiki.. 

— I myśmy tak myśleli — odparł 
Grant. — Ale. zdun opowiedział to 
wszystko z takiem przekonaniem. a za 
razem z takim strachem że przejęliśmy 
się lego opowiadaniem... 

— Nic mu nie będzje, możecje być 
spokojni.. 

— O to niema obawy... Chcemy się 
jednak wybrać dziś w mocy do tego do- 
mu... Musimy dokładnie tę rzecz zbą- 
dać... W tak taiemniczej sprawie nie 
wolno lekceważyć żadnego szczegółu. 

Tak się też stało. Wieczorem. gdy 


Leena udała się już na spoczynek, —|- 


Grant i Żegota przespacerowali się na 
Ceglaną. ? 
Całą noc czuwali przed tajemni- 
czym domem przy ulicy Ceęlanej 14, 
lecz „Biała Dama“ nie znaiwiła się. 
Lokatorzy spali spokojnie. Nie zbu- 
dził ich tej nocy najlżejszy szmer. Bv- 
ła to pierwsza spokojna noc od dłuż- 
szego CZASU: | 
O godzinie piątej nad ranem dętek- 
iywj udali Sję na Spaczynek. AD 
Dozorca Szczepaniak począł sobie 


nu ż | : 
= Oczywiście!... Lehman uczynił zeń | nowego domu. W ciągu dnia przybyło 
warjata i dlatego skrępowali go sznu: | wieje 


parsknęła śmiechem. — A ja sądziłam, | 


— Niewiele brakowało abym dziś! 


am się... Czy na dłu- | wybrali się we trójkę alitem. Kaieta pil- 


do oczekującego | stopniu, niż Lena narażona była na zem 
Janu- | gmach stanął w ciemnościach. 


iny*... 
do oczekującego przed Hotelem auta, | ź 


choć drzwiczki były otwarte.. Byłam się za Panią... 


carską ulicę... Mam tam znaiomych Z|na zboczyła na lewo. Zatrzymała się 
dawnych czasów.: Tam Przenoćowa- | przed gładką Ścianą. Zapukała trzykro- 


dokału „Em 


do mmie 


kie głupstwa... 
Zdun Pietrzak poszedł na robotę do 


innych zmartwień zapomniał 
więc o nocnej wizycie „Białej Damy“. 
Detektywi zaś następnej nocy posta- 
owili wybrać się do „Klubu Miljore- 
rów* cęlem wykrycia „zamaskowane- 
go mężczyzny“. Lena miała im towa- 
rzyszyć. 

O godzinie 


dziewiątej wieczorem 


nował Wiery, która w niemniejszym 


stę ze strony szpiegów. 
Gdy  zalechali przed klub cały 
— Pani normalną drogą dostanie s'ę 
pokoju „zamaskowanego mężczyz- 
*..—rzekł Żegota do Leny, gdy wY- 
Siadali z auta. — A my już dostaniemy 


do 


— Dobrze... — odparła Lena. 
; Przeszli długą aleię środkową i Le- 


śnie w to samo miejsce, w które już nie 
jednokrotnie uderzała. gdy chcjała się 


A W R Z nA W M 


zobaczyć z talemniczym osobnikiem. 


Detektywi ukryli. się w mroku tuż 
przy murze. Na wypadek gdyby ściana 
rozstąpiła się, mieli wyskoczyć z oby- 
diwichstron'silą wedrzeć się do środs 

Nacpierwsze pukanie nikt nie adpo- 
wiedział. Lena zapukała poraz drugi. 

Rozległ się trzask i po chwili ściana 
rozstapiła się. j 

W otwartej wnęce ukazała się taje- | 
mniczą postać. 

Lena stanęła fak wryta. W tej chwi- | 
li ż zamiru wyskoczyli dwaj detekty-| 


wi. 

| >— Stój! — krzyknął Żegota. mierząc 

z rewolweru. — Stój, bo zastrzelę! 
Tajemnicza postać cofnęła się gwal- 


„townie. Lena usunęła się. Grant sko-, 
|czył do wnęki za Żezótą. 

|  „Zamaskowany mężczyzna” znikł. 
miast z Grantem, Janusz był ogromnie Gdzie stę podzial?.. Co się z nim sta- dosłyszał. 


ł0o?... Znikł nie zostawiając po sobie ani. 
śladu. | 

Przed detektywami wznosiła się 
znowu gładka, stroma Ściana: 

— Zapal latarkę! — rozległ D, .oop 

,— Zapal latarkę!—-rozxazał Żezoła!: 

Błysnęło świaiło. Detektywi- znal- 
'dowaj się w małej wnęce, czyniącej 
wrażenie przedsionka. Sufjtu nie można 
było doirzeć. i 

— Sięga pewnie do dachu... — zaau- | 
ważył Grant. — Wspaniała kryjówka... 

— Musimy ja dokładnie zbadać, | 

Nie dokończył jeszcze zdania, gdy. 
nagle z otworu Ścianv wysunęły się 
dwie lufy rewolwerów. Detektywi zalt- 
ważylj ten manewr, als udawali, że nic 
nie widza, « 

— Hallo! — rozległ się z ogrodu 
przycjszony głos Leny. — Co tam tak 
długo robicie ?... 

Żegota zbliżył się do Granta į szep-j 
nął mu do ucha: | 
— Jestem niespokojny o Leng., Mo-| 
że to kawał. żeby ją tymczasem wvła- | 
pać... Zostań tu, ja sam wyjdę... | 

Grant skinął głową. Żegota wyszedł, 
do ogrodu, Ledno lednak tylko znalazł | 
sję w ogrodzie, gdy.otwór w Ścianie 7a 
'sklepił się momentalnie i Grant znikł 
mu Z przed oczu. : i 

egota skoczył ponownie ku ścianie | 


praal walić pięściami, nic nie pomo- 
galo. j 

'Sciäna była miewzruszona. 
został zamurowany. 


| Grant | 


MNICA HRABINY 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ JERZY BAŁ 


se EJ == 


Żegota pobiegł ku krzakom. gdzie - 
ukrywała się Lena. | 

— Gdzie pan Janusz? — zapytała 
strwożona. 

— Zostal w tei wnęce... Ściana zam 
knęła się z powrotem... 

— Niemożliwe! — zawołała Lena, 
chwytając się za głowę. — Musimy gò 
ratować!... 


— O to mi właśnie chodzi!... — od- - 
parł Żegota; chwytaląc ją za rękę: —: 


We dziemy do gmachu normalnym Eb 
wejściem... i 
Pobiegli szybko ku frontowym 


drzwiom. Długo dzwonią zanim zabły- 
snęło Światło w sieni į ukazała się ia sa 
ma co dawniej postać wożtegó, Oty- ` 
rzył drzwi. Był tak sama — jak wów. 
czas—w grubej, szarej wogzuli, bez mā- 
rynarki... ANR 
Poznał widocznie Żegotę, gdyż t` 
kłonił się i przywitał gô z uśmiechem ` 
— Znowu pan tu przyszedł?.. Może 
znowu rozstąpiła się jakaś Ściana”... 
— Nie... — odparł Żegota, — Przy- 
szedłem pana przeprosić... Wtedy weca- 
e nie chodziło mi o Ścianę... Ja wiem 
że Ona się rozsuwa... — mruknął przy» . 
tem znacząco okiem —Ale z panem do 
pogadanta w innej sprawie.. Możebyś- 
my tak wstąpili gdzieś?... Moja towa-.. 
rzyszka iest pewnie zmęczona... y 
— A,Pioszę, prosz? bardzo... — od- 
par? od dźwierny. — Skromnicu mme, 
ale czem chaia bogata. tem rada... ) 
Wprowadził gości do małego, skro- . 
mnie urządzonego pokoju.,Żegota Ścis-., . 
nat mocno rękę Leny, daląc. jej w. em.» 
sposób*do- zrozumienia. że nie wolno - 
jej niczemu się dziwić i musi milózeć. 2.“ 


. 


"Lena'Skiieti nieznacznić:głowa'na znak -- 


żę rozumie, i że zastosuje się w zubeł= ~ 
ności do wskazówek detektywa. 

Oddźwierny wskazał dwa proste: 
krzesła i rzekł: i 

— Proszę, państwo pozwolą.: 

Usiedli. 

— A więc właśnie... — ciągnął Że- 
gota. — Chciałem Panu. powiedzieć, 
że... — nachylił się do ucha oddźwier 
nego — że.. przysłał mnie tu Mueller... . 

Oddźwierny snojrzał na miego Przy : 
mrużonemi oczyma. 
to.. — zapytał, 


CEP 
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rd jakgdyby nie 

— Mueller... — powtórzył Żegota ze.“ ` 
znaczącem spojrzeniem, w 

Odźwierny wzruszył ramionami. 

— Dalibóg, nie wiem o kim pan łas- 
kawy „mówi... Nie znam żadnego Muelle- - 
ra... Pierwszy raz słyszę: to nazwisko... 

— Jakto? — zdziwił się Żegota —. 
Muellera pan nie zna?.... Mnie nie opó» 
wiadaj pan żadnych bajek... Może pan 
powie jeszcze, że nic pan nie wie o „Bia : 
tej Damie'”, co?... 

— „Białą Damę”* znam, owszem, ale 
Muellera nie znam wcale... | 

Żegota zdębiał. 

— „Białą Dame" zna pan?... 

— Znam.. Każdy ją tu zna... | 

— Co znaczy „tu '?... Gdzie?... 

— Tu, w klubie... 

— Przychodzi ?... 

— Bardzo często... 

— Któż to jest?... 

— Sądziłem, że pan ją zna... tak pan 
pytał, jakśdyby ją pan znał... 

— Owszem znam ją, ale.. Już nie 
przypominam sobie... Któż to jest?... 

— Przychodzi tu do nas bardzo czę- 
sto na różne bale... Zawsze jest w bieli... 
Dlatego nazywamy ją „Białą Damą"... 

— Czy to dama z towarzystwa?... 

— O, tak... Jakaś arystokratka... U 
nas innych niema... 

c jak się nazywa?.., — Gdzie 
mieszka?... 

,— Tego panu nie powiem, bo nie 
wiem... 

— Kiedy tu będzie znowu?... 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Aresztowanie żony złodzieja radomskiego) Zuchwały napad pod Bydgoszczą 


która nakłaniała dziewczęta do uprawiania nierządu 


Radom, 18 stycznia. 


Od pewnego czasu w Radomiu uro- 
sła gwałtowna liczba kobiet, utrzymu- 
iących się z nierządu. Zwróciło to oczy- 
wiście natychmiast uwagę policji oby- 
czajowej, która wdrożyła energiczne 


` dochodzenie w tei sprawie. 


Dochodzenie dało sensacyjne wyni- 
ki, Okazało się bowiem. że zamieszkała 
przy ul. Rwańskiej 
nowa trudni się zawodowo werbowa” 


Fopmanowa swe ofiary skłaniała do 
uprawiania nierządu. j 

Po zakończeniu śledztwa sporządzo- 
ny został akt oskarżenia i Hopmanowa. 
stanie wkrótce przed sądem. 

Ujęta stręczycielka jest żoną znane- 
go w święcie przestępczym Radomia 
złodzieja-włamywacza Mendla Hopma- 
na, przebywającego już od dłuższego 
czasu na przymusowym urlopie w wię- 


5 Brandla Hopma- | zieniu radomskiem. 


Był on niedawno bohaterem głoś- 


Sprawcy skazani na kary więzienia 
Bydgoszcz: 18 stycznia. | kobietę: poczem zabarykadowali drzwi 
Przed Sądem Okręgowym w bByd-,od piwnicy i przeprowadził gruntowną 
goszczy zasiedli 23-letni robotnik Józef | rewizję za pieniędzmi, rozbiwszy piec ! 
Janusz z Folusza, 26-letni rolnik Florjan | zdemojiowawszy całe mieszkanie. 
Walczak z Łask Małych i 24-letni rol- W rezultacie zabrali ubrania, rewol- 
nik Wacław Kulpiński z Góry pow. ae rower i szereg innych przedmio- 
Zmin. tów. d 
Akt oskarżenia stwierdza. że Janusz Na rozprawie bandyci przyznali się 
i Walczak w nocy z 2 na 3 sierpnia ub.|do winy z cynizmem opisując przebieg 
roku dokonali Śmiałego napadu. wła- | napadu. do którego miał ich namówić 
mawszy się do zagrody rolnika Michała | sąsad Kienitzów Wacław Kulpiński. 
Kienitza w Górze i steroryzowali 74-let- | Kulpiński nie przyznał się do winy, 


niem młodych dziewcząt, pozostających inego procesu przeciwko b. wywiadow= 
beez pracy. com policji. 


Ręemigrani okradziony w Piotrkowie 


niego właściciela. jego żonę Otylję i 20 
kilku-letniero wnuka. 


wyciągnęli ich z łóżek i wrzucili do piw- 
nicy. Żona Kienitza pod wpływem tero- 
ru i groźby pozbawienia życia wydała 


Rzuciwszy się ze sztyletami na nich | ski 


twierdząc: że jedynie powiedział ban- 
dytom: „że u Kienitzów można zrobić 


be“. 

Sad skazał Walczaka na 10 lat wię” 
zienia, Janusza na 8 lat więzieni, ponad: 
to Kulpińskiezo na namowę do Zbrodni 
również na 8 lat więzienia. 


Policja ujęła wszystkich sprawców 


Piotrków, 18 stycznia. 

Przed kilku dniami, przyjechał z 
Francji Piotr Jankiewicz i zamieszkał 
czasowo w Piotrkowie u brata swego: 
przy ul. Topolowej. 

Onegdaj Jankiewicz postanowił po- 
jechać do krewnych w Zaborowie i w 
tym cela rzeczy swe wysłał uprzednio 
wozem. do wspomnianej wsi. 


Znaleźli się jednak tacy, którzy po-- 


starali się, aby walizka: w której znaj- 
dowały się ubrania, bielizna i około ty- 
siąca złotych gotówką: oraz pościel — 


nie doszły do miejsca swego przezna- 
czenia. , 

Na ulicy Piłsudskiego bowiem, rze- 
czy te zostały skradzione. 

W rezultacie przeprowadzono rewi- 
zję u Józefa Gruchały, zam. w bara- 
kach magistrackich. przy ul. Polnej 34 
i u ojca jego Michała (Nowy Świat 18). 

U Gruchałów znaleziono w piecu 
szczątki po spalonej walizce, oraz część 
rzeczy, należących do Jankiewicza. 

Józefa i Michała Gruchałów prze- 
kazano do dvsnozvcji sędz %70 śledcze- 
go. Dalsze dochodzenie w toku. 


Pilany eiekiromonfer zamarzł na śnierć 


Znaleziono go w polu w pow. inowrocławskim 


Inowrocław: 18 stycznia. 
W pobliżu miejscowości Kościelec, 
pów. inowrocławskim znaleziono oneg- 
daj rano trupa mężczyzny, którym jak 
się okazało był Michał Imbiorowicz: 


elekiromonter zamieszkały w lnowro* 
cławiu, Staszyca 34. 

Wstępne dochodzenia wykazały. że 
Imbierowicz wałęsał się do późnej no- 
cy po mieście w stanie podchmielonytn. 


Niewyjaśnionem jest dotychczas w 


PRZEJAZD 2 


Dźwiękowe 


NIE PREZE 


nergiczpiej odrzucać 


Tylko adminis [ację JI I | i i l | 
e 
żytni zim || domów 
JOLLA“ pakas f zazna | r LECZENIE CHORÓB 
i marką kopercie | WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 
GLOBUSA U SKS ZAWADZKA 1. 
WIEKSZE NEPA TPA Czynna od 8-ej rano do 9-ej wieczór. 


pr. | 
S. Kantor s0 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH i MOCZOPŁCIOWYCH 
przeprowadził się na ul. 
PIOTRKOWSKA 90 

Telelon Aetos AAC 
przejmuje od 8:2 | 0 -9 więcz. 
ćt” niedziele i święta od 8—2, 


ŚLIM i GRIM 


w filmsie „DOLA i NIEDGLA". 


Takiego przebojowego programu w Łodzi jeszcze nie było! 


zna tylko prawo dżungli 
bierze to, co mu się podoba 


Dziś bezkonkurencyjna premjera! 


„PODNIESNI RYCERZE 


W rolach głównych; RICHARD AR 
20—10 j 


lecz wvrażnie PREZERWATYWY OLLA‘ 


winien Pan żądać, wszystko inne zaś rzekomo 
tak samo dobre NAŚLADOWNICTWA jak naje- 


UL 6go Sierpnia 1; 


jaki sposób dostał się on do 7 klm. odda- 
lonego 0d Inowrocławia majątku KO- 
ścielca gdzie prawdopodobnie wskutek 
alkoholu zasnał w przydrożnym rowie i 
zmarzł na śmierć. 

Imbierowicz, którv cieszył się dobrą 
opinią i był wzorowym pracownikiem 
elektrowni miejskiej w Inowrocławiu. 
pozostawił żonę i dzieci, 

Zwłoki jego przewieziono do kostni- 
cy szpitala powiatowego. UKG 


oraz 


OWIEK Mi 


W sobotę 
premiera gg 


jako „DWAJ 
PECHOWCY* 


Pierwszy raz w Łodzi! 


im pieniądze. 
Bandyci niezadowoleni w!dać, pobili 


Zamordowała dziecko i zakopała je w lesie 


Zbrodniarkę osadzono w więzieniu 


Brześć, 18 stycznia. |stalono. że jest to 2-letnie dziecko. na- 
uajowy lasów państwowych w po- leżące do 25-letniej Marii Makowskiej, 
wiecie koszykarskim podczas obchodu mieszkanki wsi Kotusz która dla pozby* 
zauważył jakiś pagórek. cia się owocu zbrodniczej miłości za- 
Okazało się, że zostały tam pocho-; mordowała dziecko w lesie, uderzyw- 
wane zwłoti niemowlęcia płci męskiej. szy niem o drzewo. poczem pogrzebała 
które wydobyto i oddano władzom bez- je w mchu, który przykryła ziemią i 
pieczeństwa celem przeprowadzenia dó- | krzakami. 
chodzenia. Wyrodna matkę 


zatrzymano. 
Po energicznych poszukiwaniach tt- 


Samobójstwa zrujnowanego kupca w Łucku 


Powiesił się na strychu domu, w którym mieszkał 


Łuck, 18 stycznia. |z dnia na dzień do tego stopnia, że w 
Wielkie poruszenie w sferach kupiec- | ostatnich dniach Kaczka znalazł się w 
kich Łucka wywołała wieść o samobój: | syluacji bez wyjścia. 
stwie Borucha Chaima Kaczki, Kłótnie, które z tego vowodu wyni- 
Kaczka, liczący lat 55, był kupcem |kły w rodzinie. doprowa: ity kupca do 
drzewnym i od długich lat zamieszkiwał |ostateczności. W dniu onegdajszym zroż 
przy ul. Dominikańskiej 22, wraz z licz- |paczony kupiec udał się na str ch swe- 
ną rodziną, składającą się z 5 dzieci iļgo domu, gdzie powiesii się na elce. 
Rozpacz osieroconej rodziny wywo- 


żon d . - . " 
Ślan finansowy, kupca pogarszał się 'łała niezmierne przygnębienie sąsiadów. 


FREDU +27) NWN ABERE a i AOR ZY TOD WYK 0 CA A JK 


EAEE A RERA 


« Tydzień śmiechu, humoru i wesołości 


LAUREL i HARDY 


L umow 


NODE” UDP KANCZJO e 


= o aneen - 


ALP 


Meiro” -- „Adria” A 


Potężne arcydzieło lotnicze 


100 proc. film dżwi kowy. 


Emocjonujący dramat lotniczy w 12 aktach obfitujący w brawurowe kakołomne sytuacje. 


„CHRONOMETRE”, 


| 


lub damski zł. 8.95. Dewizki 


Dr. med. 


telefon 2211-26. 


choroby skórne, weneryczne fwe kupuje i placi 
i kobiece. Zakiad Jubilerski I 
Od 9-1 i 5-9. Niedz. od 10-1. iska 7. 


L:N I JACK OAKLĘE. — jedja 
Początek seansów o godz. 4-ej. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 45 gr. 


ZEGAREK Z ZAUFANIEM TYLKO 
z łabryki warszawsko =- szwajł 
oddział | 
PIOTRKOWSKA 116 Z wiecznem: g 
szkłem i 5-cio letnia gwarancja, 
złota francuskiego lub ze świecącym W 6*E 
cyferblatem 5. 95 i 6.95, na rękę męski may 


W miedziele i święta od 9-el do 2-ej. 


| - 
M M a R Od EOE g ależ tss. © pokojowe 


lekarz, 


ZŁOTO, BIŻUTĘRJE, kwity lombardo 


NADPROGRAM:  Szamp. komedja w 3-ch aktach p. t. Wszyscy na wycisczkę? 


DOKTÓR 


W. baounowski 


Piotrkowska 70, tel. 151-588, 
CHOROBY SKORNE. WENERYCZNE 


DOKTÓR 


ka | 
„M. Szumachel 
S * CHOROBY SKÓRNE 
i WENERYCZNE 


Piotrkowska 56, tel. 148-62 


iet 


ŁÓDŹ M 


ze% 


od zł. 1.- 


budziki 20-3 so i MOCZOPĘ CIOWE, 
JYAAGDODODOSUOLOGODODODODODOGODOGOGOO Przyjmuje od I I pół-4; od 6--9 wiecz Gabinet Roentgeno - leczniczy. 
w niedziele i święta od 10—1-ei. Przyjmuje od 530 I0 r. I do 2 1 pół 
i lod 6 do 8 ı pół wiecz W piedzičię 
Przyjmę | PORADNIA | Doktór Rh 


30-2 


GŁUCHOTA. szum, cieknięcie uszów 
ułeczalne. Żądajcie bezpłatnej, poucza 


jacej broszury. Adres: Eufonja Liszki 


ZAMIENIE trzypokojowe mieszkanie 
z kuchnią na ieden pokój z ku.hnza. 
Oferty sub: „Trzy pukole do adini- 
nistracji. 


POKÓJ umeblowany. słoneczny ze 
wszelkieniu wygudami z mekrepur. tm 
wejściem 2 ulrzvmzmem lubh bez do 7 
wynajecia, Lipowa 20. m. 5, front, Il 


imieszkanie | =—--—--. 


POKÓJ umeblowany z telefonem dis 

najwyższe cenyje wszystkiemi wygodami przy Al. solnego pana do wynajęcia Skwer: 

Fiłałko, Plotrkow-jKościuszki od zaraz DO WYNAJĘCIA| wa 6 m. 12, od godz. 10 rano do ; 
wiadomośe w administracii 30 21 po poul, 


DAIIRAS. BROTMAN 


choroby wewnętrzne 


Wólczańska 3, m. 1 
tel. 110-22 30—2 


+ Przyjm. od 10—12 i 8—6 pp. 
Sir toaa e raze iR. A AP 


As boksu polskiego Henryk 


IPA I PEC 


Chmielewski 


opowiada Czytelnikom „Expressu* o swoich 
sukcesach w Sztokholmie 


PALA e SpA z moig na to, że zwycięstwo punktowe 
i i i snem echem nie-| zostało przyznane mnie. 
tylko w polskich sferach sportowych. W piedwszej minuqie+Oesterling do- 
Trzy iego pewne zwycięstwa znalazły | pingowany przez publiczność ruszył z 
o wia lx a ae. Dołek ledo tdaoi rd ae 
ranicznej, . Dopiero kiedy udało mi się +za- 
PR) woyśdkii E poród ia że morza alto Ak 
polskiego zagranicą wypływających z obraz walki ulegl catkówstej zmianie. 
sukcesów polskiego boksera na arenie Sędzia chciał nawet przerwać walkę, 
miedzynarodowej zbyteczne się rozwo- jednak Oesterling w żaden sposób nie 
TAA > „AE „A zgodził sie i e dalej. Runda nale- 
y dowiedzi 5 ze w z|żała do Oesterlinga. 
walk Chmielewskiego, udałom się po| W drugiej rundzie zastosowałem in- 
jego powrocied o Łodzi do niego 0S0-| ną taktykę. Zacząłem go lewą stopować 
bsście, proszą f „podzielęnie Się wra-|i atakować prawemi prostemi w żołą- 
aa Eae w rate dei Ciosy eea skuteczne Mos zje 
5 gO W. m abł. Teraz przerzuciłem się na 
EZ yn pan za SW NE SE 
« ŁASYnYyw 1 s ' owym a w następnym momeñcie 
i 1 4 . + Å s A 
OA alk oele otani ie wla a azja SE ponat aa no dekl, 
p 5 yieght y | 9-ciu. Dzięki niezwykłej wytrzyma- 
ROSE UOR a Ilości zadaje] sig a ROA Zaca 
e z0, -iłem go „tłuc* w miarę sil, szwed jed- 
łapu na szczęście nieczułe na ciosy nal-| nak twal da SER Wyzatóh ię 
tęższych pięści łódzkich. Bo kogóż tu| wysoko. í 
nie Be ei ar Bei siii 0) „ W trzeciej rundzie wystąpiły u mnie 
GADKA KAZ Gahe 5 jen dny fona ZA R. DONG og: = a 
REATI i emal sztywne, poruszałem się z tru- 
SOS NS km, roca zaiah + i 
"sÀ, ie „groggy“. Zebrałem się w sobie, 
a ha Dei oe DEEE eg ROA > TE gerim K pra 
„ Jak : Ą —|wej i lewej; a gdy się próbował salwo- 
skarży się Garncarek, lekarz mi zabro- | wać ucieczką, goniłem po linach... Wie-! 
nit, a wiem napewno, że walkę bym szcje runda, a wraz znią walka skoń-| 
kors A SRA mic ura się przyznaniem mi jednogłośnie 
zas - | zwycięstwa. 
szę Chmielewskiego o kilka słów „na, W tej walce jeszcze raz byłem zmit- 
zaw Pa a R jA: 
rozgardjaszu i.Zgielki AIh Ć WICZĄ- ie się publiczno zwał 
E AE O A czaś aa eA a 
Mie Ara mu PAPA siame pya teraz całkowita; 
o wywiadzie, ry uczynitem z nim Jary? : 
jeszcze na początku jego karjery spor- NOA a Eaa kali e 
towej (po zdobyciu po raz pierwszy mi |;ą z Oesterlingi i y 
strzostwa Polski), w którym wtóżytem | 1 SPA „a ingiem zastała początkowo 
mu świetne sukcesy, ucieszył się hbar-| kj kępa YĆ SAO 
daea Hitan ho oddzielnoj sóli-todza- Genomen A później po Powtórze 
, a : niu tej walki. 
dał się na dobre. — No a trzecia walka? 


Bi: isa? ; 
adai kę nk tam było z walkami, > Stoczyłem ją dnia następnego w nie | 
Poszło mi doskonale. Chociaż przy- |; Z ke, Syrian ia. bor 
znam się panu, początkowo trochę się|" pY Syrianen. W zwarciu był 
obawiałem. Stanąłem na ringu zaledwie I bardzo ERER H i daltego sta- 
ralem stę utzymać walkę na dystans. | 


w dwie godziny po przyleždzie do W ni z 2% 
Sziokholmu. O szóstej przyjechałem a pierwszej rundzie stopowałem go, 
dobrze lewą, Finn polował wyraźnie na 


1 


pochylił się. Poprawiłem wówczas le- 
wym podbródkowym, błyskawicznym 
prawym sierpem posłać go na deski do 
9-ciu. Finn podniósł się jednak, a gong 
uratował go od k, o. 

Wreszcie trzecja runda zaczyna się 
od mojej przewagi. Pracując ciągle le- 
wą i unikając zwarcia pracowałem na 
dystans, panując nad sytuacją. 

W połowie rundy trafiam dwa razy 
błyskawiecznie lewą prostą, poczem po 
trzecim ciosie posyłam go znów na de- 
ski do ośmiu. Ostatecznie runda kończy 
się znów moją wysoką wygraną, pomi- 
mo usiłowań finna ratowania się zwar- 
ciem. ' 

— Czy liczył Pan na sukcesy w 
Sztokholmie? — pytamy naszego roz- 
mów cę. 

— Trudno mi odpowiedzieć na to 
pytanie, w każdym razie zdawałem Sso- 
bie sprawę, że ciąży na mnie obowią- 
zek reprezentowania barw Polski i dla- 
tego za wszelką cenę dążyłem do zwy- 
cięsjiwa dając z siebie wszystko i nie 
bacząc na ogromne przemęczenie, 

— A jakie wrażenie odniósł Pan z 
pobytu w Sztokholinie 

Z pierwszej mojej dalszej podróży 
odniasłem jaknajlepsze wrażenie, cho- 
ciaż przykro mi bardzo było, że nikt 
się nami nie zainteresował z konsulatu 
polskiego, co było powodem. że czu- 
lem się w Szokholmie bardzo obco. 

Przyjęcie ze strony szwedów było 
wspaniałe. Podeimowano imnie bardzo 
serdecznie, a jeden z redaktorów tam- 
tejszego wielkiego pisma obwoził mnie 
po całem mieście własnem:autemu« v 
""Porzawodach odbył się bankiet, ra 
którym został mi wręczony platynowy 
puhar, a prócz tego tamtejszy klub 
„Bolder** ofiarował mi wartościowy al- 
bum skórzany do fotografii, jako nagro- 
dę honorową. 

Co do samej imprezy muszę wyrazić 
się o niej z dużem uznaniem, gdyż brali 
w niej udział czołowi pięściarze Szwe- 
cji. Finlandji i Niemiec. Najbardziej ied- 
fak podobała mi sie wałka Bruno Af- 
berga (Filandja) z Harry Ecklundem, 
którą wygrał Alberg posyłając nawet 
w trzeciej rundzie Ecklunda na deski do 
dziewięciu, 

Chmielewski dodaje, że z podróży 
do Sztokholmu zadowolony iest głów- 
nie z tego względu, iż odniósł z niei wie 
le korzyści praktycznych, oglądając 


już o 8-ej z minutami nie bacząc na mę- 
czącą dwunastogodzinną podróż, mu- 
siałem stanąć do pierwszej walki z nie- 
zwykle silnym fizycznie Flgdstrómem: 
Wadą tego zawodnika jest ogromna ner 
wowość. W zwatcju był on niebezpie- 
czny, lecz na dystans miałem nad him 


k. o. lecz za każdym razem trafia? w za! walki pięściarzy wysokiej klasy. Pra- 
słonę. Rundę wygrałem nieznacznie.  |gnąłby iaknajczęściej brać udział w te- 
W drugiej rundzie zacząłem praco-|go rodzaju turniejach, na których mo- 


wać dużo objema. rękoma. Zasypałem| żna się wiele nauczyć.., — kończy z nā- 
go gradem ciosów  pPodbródkowych iļmi rozmowę sympatyczny bokser klu- 
sierpowych. W pewnym momencie je-| bu 1. K. P. 

den z ciosów mi się „udał. Syrianen A-n. 


od samego początku znaczną przewa- 
gę. Już w pierwszej rundzie posłałem 
go dwukrotnie ña deski do 9-ciu. | Emi 

Bez żadnej myśli ubocznej pomaga- icjalne wyjaśnienie 
łem mu parokrotnie gdy się poślizgnął 
podnieść. czem zdobyłem sobie sympa- 
tię licznej publiczności, W drugiej run- 
dzje przeciwnik mój ledwo się trzymał 
na nogach. Posłałem go znów na deski 
do 9-ciu, poczem po celnym lewym pod 
bródkowym sędziowie przerwali Aj 
kę, przyznając mi zwycięstwo przez te- 
chniczne k. o0- 


Daoplsticieśeo Zw. 


W związku z ukazaniem się w prasie 
codziennej i fachowej ataków na Polski 
Związek Bokserski z powodu pobrania 
od Niemieckiego Związku Bokserskiego 
opłat 8 ai, o Z] 
; > paszportów bezpłatnych, zarząd Związ- 
„ Już drugiego dnia t. j. w sobotę mu- |ku Polskich Związków ych je: 
siatem stoczyć drugą walkę. Przeciw=|ko naczelna reprezentacja zrzeszonego 
nikiem mom był tym razem Oestling, sportu w Polsce podaję do wiadomości 
którego udało mi się pokonać w Polsce |pastępujące wyjasnienie: 
dwukrotnie. Pomimo to opinia była na-| Zarząd Związku Polskich Związków 
stawiona na zwycięstwo Oesterlinga.— |Sportowych spowodował zwrot Niemiec- 
Przyczyniła się do tego niechybnie opi- |kiemu Związkowi Bokserskiemu nadpła- 
nia wydana przed walką, przez Prezesa |conej sumy zł. 528,80. Polski Związek 
FIB-u znanego w Polsce — p. Sóder- | Bokserski wysłał tę sumę w dniu 21 gru- 


lunda, który utrzymywał że moralnym dnia 1932 roku, przyczem należy stwier- 
zwycięzcą w Polsce był Qesterling, nie dzić, że przy odbiorze pieniędzy Polski 
a VAa Bokserski zaznaczył, że po po- 
wrocie do kraju poleci obliczyć faktycz- 
ne koszta wyrobienia paszportów, a nad- 
wyżkę zwróci Niemieckiemu Związkowi | 
Bokserskiemu. W ten sposób sprawa 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 


Zwiazku Związków 


w sprawie ty -riiejy PLż-óx portowej 


oissersicic$©o 


Chmieleyski-Maichrzycki 


Sensacyjna walka bokserska 
w Łodzi. 


Wkrótce odbędzie się w Łodzi sen- 

sacyjna walka bokserska Majchrzycki— 
; Chmielewski: na zawodach organizacyj- 
lnych w dniu 2 lutego przez klub IKP. 
| Walka ta zapowiada się niezwykle a- 
trakcyjnie z tego względu że od czasu 
CIĘ WE Chmielewskiego nad Majch 

rzyckim przez k. o. nie odbyła się do- 
tychczas walka rewanżowa. 

Świetny technik polski Majchrzycki 
wycofał się nawet na jakiś czas z ringu, 
zaś obecnie wraca do swej dawnej for- 
my, którą wykazał w ostatnich swych 
walkach. Chmielewski znajduje się obec- 
nie również w doskonałej formie, tak 
że walka rewanżowa Majchrzycki — 
Chmielewski zapowiada się emocjonu- 
jąco. 


Hakoah i Ł T. S. G. 


posiadały największą frekwen- 
| cję widzów. 


Według oficjalnej statystyki frek- 
wencji publiczności na meczach A-kla- 
sowych w Łodzi w roku 1932 najwięcej 
publiczności gromadziły mecze Hakoa- 
hu, gdyż ogółem 11-925 osób: na dri 
giem miejscu figuruje ŁTSG z ilością 
7.767 osób: zaś na dalszych — Widzew 
6.060 osób, 4) Turyści 5.548 osób, 5) 
ŁKS I-b — 2.150 osób, 6) WKS — 1.969 
| osób. 7) SKS — 1.896, 8) Wima — 1.876 
l osób: 9) PTC — 1.456 osób i 10) Orkan 
' — 495 osób. Ogólna frekwencja na me- 
czach A-klasowych w r. 1932 wynosiła 
[41.142 osób w tem 32.083 osób odwie- 
jdziło mecze o mistrzostwo, zaś 9.059 
osób mecze towarzyskie. 

W klasie B w r. 1932 obecnych było 
na meczach ogółem 9.636 osób. zaś w 
„klasie C — 2.463 osób. W klasie B naj- 


„większą ilość. publiczności skupiły me. 


cze łódzkiej Makabi. gdyż 5.177 osób: 


przed Lechią (Tom) 1.536 osób: Krusze= 
enderem 835 osób, Sokolem (Zgierz) — 


485. Burza (Pabi) — 427. Sokół (Pabi.) 
— 422, Tur (Łódź) — 388 i t. d. W kla“ 
sie © pod względem frekwencji na 
pierwszem miejscu figuruje ZSSG (Zd.- 
Wola) — 581 osób: przed Huraganem — 
364 osób. Turem (Pabj) — 260. Jutrzen- 
ką — 188. SKS (Aleksandrów) — 160 
osób, Bar-Kochbą — 128 osób i t. d. 


Kto silniejszy 
Hakoah czy Makkabi? 


W piątek, dnia 20 b. m. o godz. 20. 
odbędzie się w lokalu Hakoahu (Piotr- 
kowska 83), rewanżowe spotkanie teni- 
sa stołowego pomiędzy Hakoahem, a 
Makabi. Zawody powyższe zapowiadają 
się niezwykle interesująco ze względu 
na niepewność wyniku. — Rozegrane 
we wtorek zawody w lokalu Makabi, 
zakończyły się wynikiem nierozstrzyg- 
niętym (5:5). Także rozegrane podczas 
ubiegłych mistrzostw zawody pomiędzy 
powyższemi drużynami, zakończyły się 
(dwukrotnie remisowo. Wobec powyższe 
' go kwestja pierwszeństwa nie jest do- 
tychczas wyjaśniona, jedynie Hakoah 
ma do zanołowania zwycięstwo nad 
Makabi podczas turnieju „Szternu', Jak 


wobec Niemieckiego ` Związku Bokser-| się dowiadujemy, drużyny przygotowują 


skiego zostałą definitywnie wyczerpaną. 

W związku z tem, zarząd Związku 
Polskich Związków Sportowych wyjaś- 
mia, że w wypadkach otrzymania nawet 
bezpłatnych paszportów organizacje spor 
towe obowiązane są do uiszczenia poza 
opłatami stemplowemi, które wynoszą 
minimum zł. 11 od osoby oraz gr. 55 za 
każdy załącznik, nie licząc kosztów fo- 
tografji i niezbędnych blankietów, także 
do opłat na rzecz funduszu olimpijskie- 
go po 10 zł. od bezpłatnego lub zł. 5 od 
ulgowego paszportu zagranicznego. 

Wkońcu zarząd Z. Z. czuje się zmt 
szonym stwierdzić, że zasadniczemiu sta- 
nowisku swemu, dyktowanemu dobrem 
imieniem Sportu polskiego, dał wobec 
Polskiego Związku Bokserskiego pełny 
wyraz. 

Prezes (—) J. Ulrych, płk. dypl 


Sekretarz honorowy (—) W. Foryś. 


się pilnie do piątkowego spotkania, któ- 
re ma zadecydować o pierwszeństwie w 
tenisie stołowym na terenie Łodzi, 


Przed walnem zgro- 
madzeniem £Ł.0.Z.G.S. 


W nadchodzącą sobotę odbędzie się 
w lokalu Hakoahu przy ul. Piotrkow= 
skiej doroczne Walne Zebranie Łódzkie- 
go Okręgowego Zwiazku Gier Sporto- 
wych. na którem prócz wyboru nowych 
władz poruszone będą aktualne sprawy 
i rozpatrzone wnioski klubów, których 
naogół wpłynęło w roku bieżącym nie- 
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Strasziiwe mrozy na Morzu 
Północnem 


Na morzu Pónócaów wy tak wiel- 


kie mrozy, że w porcie w Swinemiin- | Papież Pius wydał bullę, na mocy której na pamiątkę zbawienia 


TRIRREVS 
Rok 1933 — Rokiem SAM 


ludzkości 


de zamarzły wszystkie barki i łodzie|przez zgon Chrystusa: Ogłosił rok 1933 za Rok Święty. Na zdjęciu — odczy* 
tanie bulli papieskiej w bazylice św. Pawła w Rzymie. 
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Nowy naczelnik wydziału ustro- 
Jów we w ena Z 


arere O emean 
TTE TYT 


~ 


W'tych dniach Objął urzędowanie w 
M. S. Z. nowy naczelnik wydziału u- 
strojów międzynarodowych p. Tadeusz 
Gwiazdowski. dotychczasowy kilkulet- 
ni członek delegacji polskiej przy Li- 
dze Narodów w Genewie. Na zdjęciu 
naszem podajemy podobiznę p. naczel- 

nika Gwiazdowsk'ego. A 4: 


Ciągłe niepokoje w Ameryae 


RAMONE bezrobotnych w Ameryce stają się Padwy zjawiskiem ENA 
Na zdjęciu widzimy jak policja rozpędza demonstrantów. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
Fen, którego pofkochiala 


Na pokładzie wielkiego okrętu, zdą- 
żającego do San Francisco, znajdowało 
się w tym czasie niewielu pasażerów. 

Mary spoczywała w wygodnym fo- 
telu, a obok John Connor, właściciel 
wielkich posiadłości rolnych w Południo- 
wej Ameryce, który w czasie podróży 
prawie się wcale z nią nie rozstawał. 

— Więc pani go rzeczywiście ko- 
cha? — pytał ją znów. 

— Tak, kocham go bardzo gorąco. 
Chciałabym, by ta podróż wreszcię się 
skończyła. Brak mi wprost cierpliwości. 
przecież tam, w San Francisco, on na 
mnie czeka i z pewnością również bar- 
dzo: się: niecierpliwi. 

poz jednak to jest bardzo dziwne— 
odpowiedział jej po chwili. —. Przecież 
pani nigdy nie widziała tego człowieka. 
Czy można się zakochać w człowieku, 
którego się nigdy nie oglądało. 

— Widocznie: można — roześmiała 
się Mary, — Koresporndowaliśmy prze- 
szło rok. Pisał mio wszystkiem. Zwie- 
rzał mi się z każdego uczucia, z najin- 
tymniejszych przeżyć i myśli. Twierdzę 
stanowczo, że mało jest .na Świecie. tak 
szlachetnych ludzi. Dlatego .go właśnie 
pokochałam, dlatego zgodziłam się opuś- 
cić Londyn. w którym mieszkałam od 
najmłodszych lat, gdy listownie oświad- 
czył mi się i poprosił, bym do niego 
przyjechała. 


ki? Czy się pani wówczas nie rozczaru- 
je? — pytał dalej. 

— Harry nie może być brzydki — 
rzekła stanowczo. — Człowiek który 
posiada tak piękną duszę, z pewnością 
ma ujmująca powierzchowność. To zre- 
sztą nie jest najważniejsze. Nie należę 
do rzędu tych kobiet, które przedewszy- 
stkiem zwracają uwagę na urodę męż- 
czyz. 

— To wszystko jest dziwne, bardzo 
dziwne — mówił dalej John. — Słysza- 
łem już o wypadkach, że mężczyźni po- 
trafili się zakochać w kobiecie, z którą 
prowadzili korespondencję. Nie wierzy- 
łem jednak nigdy, że i kobiety są zdol- 
ne do tego. Zdawało mi się, że jeśli li- 
stownie wyrażają zgodę na małżeństwo, 
nie znając swego przyszłego pana i 
władcy, czynią to tylko ze względów 
materialnych. 

— Myli się pan — oburzyła się. — 
Mój narzeczony wprawdzie jest podob- 
no milionerem, gdyż posiada jakieś wiel- 
kie kopalnie diamentów, ale ja tego nie 
brałam pod uwagę. Miałam w Londynie 
bardzo dobrą posadę w dużei firmie 
handlowej. Jeśli chodziło o względy ma- 
terialne, to nie odgrywały one dla mnie 
żadnej roli. 

Tego rodzaju rozmowy powtarzały 
się prawie codziennie. 

Nie ulegało wątpliwości, że Mary po- 
ważnie zainteresowała młodego amery- 


— A jeśli ten człowiek jest brzyd-!kanina. 


Prenume rata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 
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Car Borys Bułgarski został 
ojcem 


W Sofii odbyły się liczne nabożeństwa 

dziękczynne z powodu narodzin pierw" 

szego dzięcka cara Borysa III. Na zdię- 

ciu — car opuszcza cerkiew p? nabo- 
żeństw'e. 


Mussolini na kon 
b. ot egg 


Si 


W Rzymie rozpoczął się w tych dniach 

kongres b. wojskowych - uczestników 

wojny światowej. Otwarcie kongresu 
zainaugurowała, mowa Mussoliniego, 


hm waki 


Nieście pomoc 
nalbiednielszym 


Jasne było również, że i on bardzo 
jej się spodobał. Był przystojny, weso- 
ły, nadzwyczaj elokwentny, jednem sło- 
wem mógł przypaść do gustu młodej 
dziewczynie, która prócz niego nie mia- 
ła na wielkim statku żadnego towarzy- 
stwa. 

I z każdym dniem przyjaźń zacieś- 
niala się coraz. bardziej. 

Gdy Mary udawała się na spoczy- 
zek; starała się myśleć tylko o Harrym. 

Niestety iednak, nie udawało jei się 
to. Marzyła już tylko o tym nowym 
mężczyźnie, z którym przypadkowo 
zetknęła się na okręcie. > 

Wiedziała już. że go kocha, ale nie 
chciała się z tem pogodzić. Obiecała 


Harremu, że zostanie jego żoną i po- 
, 


trafi dotrzymać słowa. 

Pewnego wieczoru, gdy znów się- 
dzieli w dwóikę na pokładzie, John na- 
gle chwycił ją za rękę. 

Nie mogę już dłużej znieść tego 
stanu — wyszeptał. — Kocham panią. 
Czy chce pani zostać moją żoną? 

Mary gwałtownie odsunęła się od 
uisgo, 

— Proszę tak nie mówić — odparła 
nieco drżącym głosem. — Nie chcę nic 
wiedzieć o pańskich uczuciach. Jestem 
zaręczona. Jadę do człowieka, który z 
miecierpliwością mnie wyczekuje. 

— Ale pani go już nie kocha — szep- 
tał dalej John. — Czuję to. Nie powin- 
na pani tłumić głosu swego serca. Ko 
cham panią! 

Mary podniosła się z fotelu i pobie- 
gła do. swej kajuty. Nie mogła dłużej po- 
zostać na pokładzie, bo nie dowierzała 
własnym siłom. 


Ogłoszenia: 


cia i Administracia: Łódź, Piotrkowska 49. 
136-43. 136-44. 189-00, 


W ciągu następnych dni unikała 
Johna 

Gdy tylko ukazywał się na pokła- 
dzie, udawała się szybko do sali restau- 
racyjnej, lub do czytelni. 

Trzeciego dnia wreszcie przybyli do 
San Francisco. John pomógł Mary za: 
łatwić w porcie wszelkie formalności, 
poczem sprowadził jej taksówkę. 

— Czy mogę panią odprowadzić? — 
spytał miękkim głosem. 

— Nie, to zbyteczne — odparła ci- 
cho. unikając jego wzroku. — Mam prze- 
cież dokładny adres. 

John uścisnął jej rękę i zmieszał się 
z ttumem. 

Taksówka szybko pomknęła. 

Gdy Mary zajechałą przed sustow- 
ną, luksusową willę, wyszedł jej na 
spotkanie murzyn w czerwonej liberji. 
Zaprowadził dziewczynę do pięknego 
saloniku. 

Czekała tam na Harrego kilkanaście 
minut. Zdziwiło ią to bardzo, a nawet 
trochę zaniepokoiło. 

Lecz wreszcie otwarły się drzwi. 
Z ust Mary wydam się głośny okrzyk: 

— John, w jaki sposób pan się th 
znalazł?! 

— Jestem Harrym, tym Harrym, 
który przez cały rok zasypywał cię lista- 
mi — zawołał radośnie. — Mnie jednak 
listy mie wystarczyły. — Pojechałem 
umyślnie do Londynu i towarzyszyłem 
ci w podróży, chcąc w ten sposóły po- 
znać cię, i wybacz, nawet trochę Wy- 
próbować. I teraz jestem szczęśliwy. że 
ty zostaniesz moją żoną!!! 

Tłum. D. 


W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowv (na stronie 4 szpalty); 
nekrologi 40 gr. za wiersz milim. 
naimniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowc If zroszyv. 


Drobne: 
naimniejsze zł. 


za słowo 15 groszy 
1.201. 


Tel Administracji: 122-14. 


Jan Grobelni ak, Łódź, Piotrkowska 49, 


